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NOWINY CODZIENNE

P i e r w s z y  d z i e ń  r o z p r a w y

0 zabójstwo ś. o. min. Pierachi ego
przed Sądem Apelacyjnym

Proces A p e la cy jn y  sprawców  w odniczący w iceprezes Gacek, re-
zamachu na m in istra P ierack iego 
rozoocząl się w czora j p rzy  sła- 
bem zainteresowaniu publiczno­
ści i  w atm osferze zgoła odm ien­
nej, n iż podczas pam iętnego pro­
cesu przed Sądem Okręgowymi.

W szystk ich  oskarżonych przy­
w ieziono do gmachu Sądu na go­
dzinę przed rozprawą, która za­
częła się punktualnie o godz, 10.

W  kom plecie sądzącym zasia­
dają, jak  to ju ż  pisaliśm y, prze-

fe ren t sprawy sędzia Kram er, 
wotant s. Rykaczewski, oraz sę­
dzia zapasowy Chwalibóg.

Na fo te lach  oskarżycieli za Je -  
dli prokuratorzy Sądu A p e la cy j­
nego, Rudnicki i Żeleński f

Ław ę  obrony za ję li trze j adw o­
kaci lw ow scy ' H orbow yj, Szla- 
pak i Pawencki. C zw arty obrońca 
adw. H ankiew icz, jeszcze nie 
przybył.

Oskarżeni rozm ieszczeni są w

N A S Z E  ABC

W  Dzienniku Ustaw z dn. 27 
dekret

Sprawa ukraińska
( ]• ) Rozpoczęty w  dniu wczo 

’ jszyn proces apeiacy jny o za ­
bójstwo mm P ierack iego  zno-

skoncentru je uwagę sp o łe - ' kw ietn ia r. b. og łoszono 
cZeflstwa na spraw ie ukraińskiej. P rezydenta Rzeczj pospolitej oraz

Znowu zapewne udżyją dysku- j rozporządzenie wykonawcze mini 
SJ«, o d g ry w a ją c e  stare, naiwne stra skarbu, w prow adzające prze- 
P °g lądy różnych ugrupowań, po p isy w  spraw ie kontroli obrotu 

autonom ji ukraińskiej K  p ien iężnego z  zagran icą oraz 
* rt-nj p  P . S.( kuryj narodowo- ‘ obrotu zagranicznym i i krajowe- 
8< iowych z t  strony części naro- nii środkami płatniczem i. Przep i- 
dowej dem okracji, federacyjno sy powyższe oparte są na nastę- 
8ci a la m onarclija  habsburski pu jących zasadach:

Strony części konserwatystów Utworzona została komisja de- 
Oobrze, że w  te j w łaśnie chw »ii w izowa, jako organ w^konywują
rozległ s ię głos, u jm u jący zagad­
nienie w sposób now y i zmusza­
jący do myślenia M ów im y o bro- 
SzUrze W ojc iecha  W asiutynskie- 
Ro p. t. „Zagadn ien ie  Ziem 
^  ichodm ch".

Gzy Polska może zbudować 
*mństwo ukraińskie aż po U ra l i 
Kaukaz, bo takie ty lko zadow oli 
asp iracje  ukraiskie? N ie  —  odpo­
w iada autor —  na to jesteś 
* iy  ze s lap i; a  przedewszyst 
•wro za słabi »ą  na to  Ukra 
ińcy. N ie  możemy rozb ijać Ko- 
8Ji m tją c  za plecam i mocne 
Niem cy, A  wobec tego  —  sko­
ro asp iracy j ukraińskich do z je ­
dnoczenia zadow olić nie m oże­
my, skore rów n ież n ie zamputu- 
emy 5 w ojewództw  południowo - 

wschodnich, pozostaje nam je ­
dynie —  walka. A le  jaka w alka !

M oże być walka o Ziemię —  ko­
lon izacja i walka o dusze —  asy­
m ilacja. P ierw szą  autor odrzuca, 
gdyż skutkiem je j  byłby nieznacz- 
ny  tylko w zrost polskości za cenę 
r -zpa ien ia  n ienaw iści narodow ej.
Trzeba w ięc  dążyć do asym ilacji 
d rogą : 1) atrakcyjności polskiej 
idei narodowej (,, Polska aby móc 
a.sjmulować, musi reprezentować 
" ie lk ą  ideę, nowy ustrój, wyższy 
typ życia  p u b lic zn eg o " ); 2 ) że laz­
nej konsekwencji w  raz obranej 
drodze; 3 ) podniesien ia gospodar 
Czego ziem  ukraińskich; 4 ) rów ­
nego traktow an ia Po laków  i U  
kraińców, sp raw ied liw e j, bez­
stronnej parce lac ji w lelk ich ma­
jątków  ziemskich.

Przeciw spekulacji walutowej
Dekret Prezydenta i rozporządzenie ministra skarbu

cy rzeczone przepisy. Kom isja  ta, 
która ju ż z  dniem di isiejszym  
r°zpnczęia swe czynności w  gm a­
chu banku Polsk iego, pooiada 
kom petencje w  zakresie udziela­
nia zezwoleń na dokonywanie 
czynności zabronionych lub ogra ­
n iczonych om awiancm i przepisa­
mi.

Zezwolen ie wym agane jest w 
szczegó ln °ści przy nabywaniu wa­
lut zagranicznych, przy  wyw ozie 
ich i p izekazyw am u zagranicę, 
przy staw ianiu  do dycpozycji cu 
d/oziemców wszelkich środków 
płatn iczych oraz przy udzielaniu 
cudzoziemcom kredytów  lub po­
rtk i za spłatę tych k rc jy tów . Ze 
Zwolenia wym aga rów n ież handel 
zlotem , w yw óz oraz przywóz jego  
z zagranicy.

H andel zagrańicznem i środka­
mi p łatniczem i prowadzić mogą: 
jedyn ie  Bank Polsk i oraz upoważ­
nione przez; m in istra skarbu 
przedsiębiorstwa bankowe (banki 
d ew izow e), których lista  została 
ogłoszona w  dniu dzisiejszym  w  
M on it0 rze Polskim

Należności od zagran icy  z 
wszelkich tytułów', w  szczególno­
ści za sprzedane zagran icę tow a ­
ry, pow inny być zao fiarow ane do 
skupu Bankowi Polskiem u lub 
uprawniony m przedsiębiorstwom  
bank°wym.

C udzoziemcy mogą posiadać 
racnunki („rachunk i zagran icz­
n e " )  ty lko w  bankach dew i­
zowych. Rachunki te mogą być 
wolne lub zablokowane w za ­
leżności ou pochodzenia sum na

Szczególną rolę w idzi autor we rachunku i od warunków dyspo- 
wspólnem zwalczan iu  przez eba n °w an ia  tem i sumami. D yspozycje 
narody zalewu żydowskiego, przy z  rachunków w olnych  na rzecz 
t^eir porusza m yśl w ie lk ie j w agi, 
a m ianow icie, że asym ilacja  wsi 
ruskiej zależy od spolszczenia na­
szych m iast przez usun.ęcie ży ­
dów. M iasta  i ty lko m*asta (p rze ­
n igdy d w ory ) oyły i bedą rozsad- 
nikam i polskości na wschodzie.

N ie  możemy streszczać brnszu

obyw ateli polskich, jak  rów nież 
p rze lew y z  tych rachunków na 
w szelkie inne rachunki zagran icz­
ne, nie pod lega ją  żadnym ogran i­
czeniom, natom iast dyspozycje z 
rachunków zablokowanych zaw ­
sze w ym agają  zezwolen ia.

Św iadczenia pienieżne. wyma 
ga jące w myśl dekretu i rozporzj;

dzeń wykonawczych zezwolen ia, 
mogą być na żąda,. , w ierzyc ie la  
wpłacone w  równowartości w  
walucie k ra jow ej do Ranku P o l 
skiego lub banków dew izowych 
na rachunek zaolokowany w ie­
rzyciela.

D la wszelkich obrotów i rozra­
chunków w  zagran icznych  środ­

kach płatn iczych obow ązują kur­
sy banknotów lub dew-z g ie łdy  
w arszaw skiej, w  braku z a j noto­
wań g iełdow ych  —  kursy Banku 
Polsk iego, ogłaszane w  M onitorze.

Pozatem  przep isy d e fin iu ją  po 
jęc ia  środków płatniczych, han- 
d ia zagian icznem i środkami płat 
niczem i, cudzoziemca i t. d.

D^itlari cja rządu
P . A . T . ogłasza następującą de-l wadzenie kontroli w  zakresie obro

k larację  rządu R. P .:
Od 10 iu lat Polska polityka f i ­

nansowa opiera się na dwóch pod­
stawowych zasadach: stałości w a­
luty i swobodzie ruchu kapitało­
wego. U trzym u jąc n iezm iennie w 
najtrudn iejszych  warunkach wy­
tkniętą lin ję , rzad m-ał przede- 
wszystkiem  na widoku zapew n ie­
n ie życiu  gospodarczemu norm al­
nych warunków działania i rozw o­
ju. Opracowany na jes ien i roku 
zeszłego i rea lizow any przez rząd 
w  ciągu kilku ostatnich m"’ ?sięey 
program , dał ostatnio zupełnie po­
zy tyw ce  rezu ltaty w  dziedzin ie 
rów now agi Dudżetowej państwa.

W  momencie zaznaczającej się 
popraw y gospodarki kra jow ej za­
rysow ały się ostatnio tendencje, 
n iepozostająee w żadnym zwiąnku 
z  objektywną oceną gospodarczej 
i finansow ej sytuacji Polsk i C zę ­
ściowo pod wpływem  wydarzeń 
zagranicznych, a częściowo pod 
w pływem nieuzasadnionych na 
stro jow , szerzonych w ew nątrz kra 
ju . rozpęta ła  się w marcu i kw iet­
niu fa la  niepokoju, w yraża jąca  się 
przedewszystkicm  w  masowem za 
kupywaniu złota  i walut zagran i­
cznych na cele tezau ryzacji we 
w nętrznej. T o  nieuzasadnione go­
spodarczo działan ie Osłabia z jed- 
n t j strony rezerw y naszej in sty­
tucji em isyjnej, a z dru g ie j wyco 
fu je  kap ita ły  z obrotu gospodar­
czego, u trudn iając poważnie m. in 
rea lizację  planów rządu w zakre­
sie walki z bezrobociem .

Rząd uważał za swój obowiązek 
zapobiec tego rodzaju  oslab.aniu 
życia  gospodarczego, przez wpro

tu złotem i walutam i zagruniczne- 
mi i zaham owanie przez to zrodel, 
zasila jących  tezauryzację. K on tro­
la  obrotów  dew izam i nie staw ia 
przeszkód dla norm alnych opera- 
cy j gospodarczych z zagranicą. 
Zaopatrzenie w arsztatów  produk­
cyjnych  w  uurowce. jak  i w  po­
trzebne maszyny i narzędzia, nie 
u legn ie z tego powodu zahamowa­
niu.

W  nowych warunkach obrotu 
dew izow ego zobow iązania Polsk i 
4 ; *ułu handlu zagran icznego, jak

i zobow iązania kredytowe bęoą na 
dal respektowane. W prow adzając 
p rzejściow o kontrolę nad ob lo ta ­
mi dewizowem i, rząd stw ierdza ka­
tegoryczn ie, że są one pomyślane 
jedyn ie jako ochrona gospodarczo- 
aktywnej części społeczeństwa 
przed zakusami spekulacji i defe- 
tyzmu ekononticznego.

R ea liza c ja  program u gospodar­
czego rządu, opartego na u trzy­
maniu ładu pieniężnego, zabezpie­
czeniu rów now agi budżetowej i 
struktury aparatu kredytowego, 
n ie u iegn ie żadnym odchyleniom.

trzech ławach, w  innej kolejno­
ści, niż w  Sądzi . O kręgowym  i 
nie poprzegradzani policjantam i. 
Są oni ubrani w  garn itury pry­
watne, przeważn ie ciemne. M ęż­
czyźni m ają krotko ostrzyżone 
w-losy. W szyscy w yg ląda ją  —  
wbrew- nogłoskom —  zupełnie 
zdrowo.

A systa  po licy jna  otoczyła 
z trzech stron ław y oskarżonych. 
Za Zancką stoi m łoda po lic jan t­
ka, o dziew-częcej rum ianej buzi.

M iejsca przy  stołach praso­
w ych zajęte, natom iast w k ize- 
słach dla publiczności luźno zu­
pełnie.

Pon iew aż obrona w brew  przy­
puszczeniom nie staw ia ła  żad­
nych wniosków przy rozpoczęciu 
rozprawy, przeto odrazu sędzia 
re fe ren t K ram er przystąpił do 
pzećstaw ien ia obszernego re fe ra ­
tu z przebiegu spawy w  p ie rw ­
szej instancji.

Podczas re fera tu  m iejsca dla 
publiczności pustoszeją praw ie 
całkow icie. Oskarżeni słuchają 
re fera tu  dość uważnie, szepcząc 
n iekiedy m iędzy sohą. Bandera 
robi jak ieś notatki, Karpyneć 
chw ilam i uśmiecha się, Hr.atkiw- 
ska rozgląda się ciekaw ie po 
obecnych.

Od godziny 12.45 do 2-ej trw a ­
ła przerwa, poczem kontynuowa­
no re fera t, co potrwa aż do go ­
dziny 5-ej, to je s t  przez cały 
p ierw szy dzień procesu.

Z obowiązKU dziennikarskiego  
notujemy uporczywą pogłoskę, j a ­
koby oskarżeni mieli zam iar skła­
dać w y jaśn ien ia  przed sądem

Prawa banków dewizowych
otrzymało 18 instytucyj

N a mocy zezwolen ia m inistra 
skarbu n iżej wym ienione instytu ­
c je  ■ finansow e otrzym ały prawa 
banków dew izow ych : Pucztowa
Kasa Oszczędności. Bank Gospo­
darstwa K ra jow ego , Faństw ow j 
Bank Rolny, Powszechny Bank 
Kredytow y, Powszechny Bank 
Zw iązkowy, Łódzki Bank D epozy­
towy, Śląski Zakład K redytow y  w  
Bielsku, Bank Poznańskiego Ziem

stwa K redytow ego, Bank Związku 
Spółek Zarobkowych, Bank Cu­
krownictwa, Bank Zachodni, Bank 
Tow arzystw  Spółdzielczych, Bank 
H and low y w W arszaw ie, W a r­
szawski Bank D yskon low j, Bank 
Francusko-Poiski, Bank Diskonto 
G esellschaft w  Katow icach, Dom 
Bankowy Szereszowski i Dom 
Bankowy H olzer w  K rakow ie.

Kontrola dewizowa na poczcie

Premier van ZesSond
w  W arszaw .e

W  niedzielę o g. 17.35 pocią­
giem pospiesznym przybył do 
W arszaw y prem jer i m in ister 

ty  W asiutynskiego, zw łaszcza je  spraw  zagran icznych  B e lg ji Pa-
gn wyw odów  na temat przyszłej 
organ izac ji społeczeństwa. N otu ­
jem y jednak uaazanie się te j pra­
cy jako przejaw u  ew o lu c ji m yślo­
w ej dzia łaczy narodow ych i jako 
cennego m aterjału  do własnych 
Przem yślan N iechże źródłem  in 
form acyj i poglądów  na temat u- 
Kraiński nie będą jedyn ie spraw o- 
zdania z  Drocesów i onisy kore 
spondentów z „teren u ".

5 obywateli polskich
zg inęło  w  P alestyn ie

W edług w iadom ości otrzym a­
nych za posredn.ctwem  naszych 
w ładz konsularnych w  Pa les ty ­
nie w-śród o fia r  krw aw ych zajść 
Pom iędzy arabami i żydami w 
<Iaffie i w  innych m iejscow o­
ściach Palestyny, znajdowrać się de la  V a illee  
ma £ osób, które posiadały oby­
w atelstwo polskie.

w eł van Zeeland z małżonką.
P rem jer  van Zeeiand w raz z 

tow arzyszącem i mu osobam, za­
m ieszkał w  hotelu Europejskim , 

O godz. 20-ej p rem jer van Zee­
land złożył w izytę  min. Becków ' 
Następn ie min. Beck z małżonką 
podejm ował p. van Zeelanda i je ­
go małżonkę obiadem.

W czora j w  godzinach przedpo­
łudniowych p. M in ister Spraw 
Zagranicznych Józe f Beck rew i­
zytow ał pana prem jera b e lg ij­
skiego van Zeelanda w  Hotelu 
Europejskim  Następnie p, prem ­
je r  van Zeeland złożył w izytę  p. 
prem jerow i M arjanow i Zyudram- 
Kościałkowskiem u.

O godz. 13-ej p. p rem jer van 
Zeeland złożył w ien iec na grobie 
N ieznanego Żołnierza, w  otocze­
niu posła belg .jsk iego  Paternotte  

i członków posel­
stwa, dyrektora protokółu dypl. 

| M. S. Z. Kometa, dowódcy O. K.

gen. T ro janow sk iego, kom isarza 
Rządu na m. st. W arszaw ę Jaro­
szewicza, komendanta m iasta st. 
W arszaw y, płk, M achow icza.

W  uroczystości asystowała 
kompanja chorągw iana 36 p p L. 
A . z ork iestrą pod dowództwem  
płk. Csadka. W  czasie składania 
w ieńca ork iestra  odegra ła  hym­
ny narodowe b e lg ijsk i i polski.

O godz. 13.30 odbyło się śnia­
danie wydane przez posła b e lg ij­
skiego p. Paternotte  de la  Va il- 
lee. W  godzinach popołudnio­
wych p p rem jer Kościałkowski 
rew izy tow a ł p. p rem jera van 
Zeelanda.

Pani van Zeeland, małżonka bel­
gijskiego premjera i ministra spra™ 
zagranicznych zlożjła  w niedzielę 
wizytę pani Józefowej Beck owej, 8 
w poniedziałek pani .Ma-Jarowej 
Zyndram - Kościałkuwskiej. Panie 
Beckowa i Zyndram-Kcściałkowska
rewizytowały panig van Zeeland.

W  poniedziałek pani vu i Zeelar.d 
w towarzystwie pani M.chałowej 
Łubieńskiej i pp. Juljusza Nagór­
skiego i St. Norblina zwiedzała mia 
sto.

W prow adzen ie kontroli dew izo­
w ej pociągnęło za sobą specjalne 
zarządzenia M in isterstw a Poczt i 
T e leg ra fów , dotyczące obrotu 
pocztowego z zagran icą.

W szystk ie lis ty  polecone i  wa.r 
teściowe, a także przesyłk i, wy- 
s: lane zag-an icę i do obszaru 
W olnego  M iasta Gdańska, podda­

wane będą specja lnej kon tro li i 
wobec tego pow inny być nadawa­
ne na pocztę w  stanie otwartym .

Nadaw cy, k tórzy  chcą przeka­
zać jak ieko lw iek  sumy lub prze­
kazy pocztowe zagran icę pow inni 
zaopatrzyć się w  zezw olen ie Ban­
ku Polsk iego lub banków dew izo 
w ych.

Zarządzenia walutowe w bankach
Zarządzenia walutowe -ządu, o- 

gloszone w  poniedziałek rano, 
stały się n iespodzianką dla s fe r 
finansow ych  i bankowych, Kola  
te oczek iw ały  w praw dzie  wydania 
zarządzeń, wym ierzonych  p rze­
ciw speku lacji g ie łdow ej, a le nie 
zdaw ały sobie sprawy, iż  nastąpi 
to tak szybko i w  takim zakresie. 
Powszechnie sądzono, iż  rozpo­
rządzen ia w alutow e ukażą się i 
zaczną obow iązywać w  dniu 1 
maja.

W  pon iedzia^k  wszelk ie czyn­
ności bankowe w  dziale p ienięż 
r.o-giełdowym zostały zawieszone. 
Banki czekały na rozporządzenia 
wykonawcze do dekretu waluto^ 
wego oraz na ogłoszenie listy  
banków i agentów  dew izowych, u- 
poważnionyeh do czynności w a­
lutowych i do handlu monetami 
zlotem i.

S fe ry  bankowe oczekują zw ła­
szcza decyzji czynników rządo­
wych w  kw estji dokonanych już 
tranzakcyj t. zw. term inowych. 
Chodzi tu o to, czy transakcje, 
zawarte przed ogłoszeniem  dekre­
tu w alutow ego, a ustala jące ter- 
m :n dostawy walu t ODcyćh na 
dzień 27 b. m. lub późn iej, będą

uznape za ważne i  dopuszczone 
do rea lizac ji, czy też będą musia­
ły być anuiowane.

K o ła  finansow e oceniają poza­
tem zarządzen ia w alu tow e rządu 
korzystn ie i da ją  w yraz przeko 
naniu, iż  położą one kres tezau­
ryzacji i spekulacji w alutowej

Urugwaisk minister
prcybyć m a do W arszaw y
W  W arszaw ie zapow iadana jest 
w izyta  m inistra południowo-ame­
rykańskiej Republiki L ru gw a j 
dr. Cnanone, który odbywa obec­
nie podróż po Europie, dla prze­
prowadzenia rozmów handlo­
wych.

A taki na Polską t
w ro g ó w  an tysem ityzm u
B R U K S E L A  27.4. ( P A T )  Od­

było się tu zebrań,e, urządzone 
przez fed erac ję  lig  przeciwko an­
tysem ityzm ow i. N a  zebraniu w y ­
głoszono kilka przem ówień, skie­
rowanych przeciw  Po lsce  i u- 
trzym anych w bardzo agresyw ­
nym tonie.

Specja ln ie atakował 'P o lsk ę  
znany ze swych przeciw ’polskich 
w ystąpień  p. Lecnche.

Dziś ciepło
W  dzielnicach w schodr ch, czę­

ściowo w środkowych, trwała pogo­
da chmurna z przelotnem' gdzier..eg 
dzie deszczami, w pozosta,ycb nato­
miast nastąpiły większe rozpo° odze- 
nia. Temperatura o godz. 14-ej w y­
nosiła: 6 st. ciepła we Lwowie i  na 
Hali Gąsienicowej, & w Lublinie i 
Lucku, Ó w Dęblinie i Brześciu rud 
Bugiem, lu w Przemyślu i  Pucku, 
11 w Pińsku i Grodnie, 12 w Gd^ni 
i Zakopanem, 13 w Krakowie i K ie l­
cach, 14 w Warszawie i Wilnie, 15 w 
Łodzi i Płocku, 16 w  Poznaniu i Gru­
dziądzu, a 17 w Kaliszu.

Dziś —  pogoda naogół słoneczna 
o zachmurzeniu urmarsowanem, je ­
dnak ze skłonnością do przeiotnych 
deszczów, zwłaszcza w  dzielnicach 
wschodnich. Dość ciepło. Słaoe wia­
try miejscowe.

Celnicy francuscy uznali
zwłoki Anglika za towar włoskiego pochodzenia

M E D JO LA N , 27.4. Przed  kilku 
dniami zm arł we W łoszech nad 
jeziorem  Como obyw atel an g ie l­
ski. Zwioki zm arłego rodzina po­
stanow iła p rzew ieźć do ojczyzny. 
K iedy  trumnę z ciałem  p rzyw ie­
ziono na gran icę francusk ie w ła ­

dze celne odm ów iły przyjęcia , 
kw a lifiku jąc  je  jako „tow a r w ło­
skiego pochodzenia", a zatem pod­
lega ją cy  sankcjom Zw łoki wobec 
tego cofn ięto z gran icy i wysłano 
do A n g lji  d rogą  morską przez 
Genuę.

F amlęlnłhi Ranitmanna
ukalą się pa polsku?

N a  naszym rynku wydawniczym  garska sprzedała prawo tluma 
ukazać Się ira ją  pcuobno pamięt- czenia na język  polski pam iętni 
inki, będące odgłosem  procesu ków nanisanych p~zez Hauntman- 
Brunona Hauptmanna, straconego na w  w ięzien iu . Za pam iętniki te 
w  Stanach Zjednoczonych A  P . zapłacono żonie stiaconego 100 
za porw anie dziecka L indbeigha . j tys ięcy dolarów .

W ie lka  amerykańska firm a Lń ę- ' --------------- -
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Związek Strzelecki składa hoid
generalnem u inspektorow i sit zbrojnych

PrccnMenie sen. Rydza-Smisłeso
W  związku z odprawą strzelec- kuźnię, wykuw ającą dzis ie jszego

ką, odbyło s,ę w  W arszaw ie  sze­
reg  uroczystości Zw. S trze leck ie­
go, w  których  w-zięło udział około 
2000 dzia łaczy  strzeleckich, przj 
byłych  z całej Polsk i.

W czora j rano zgrom adziły  się 
na placu M arszalka P iłsudsk iego 
de legac je  okręgów  i  podokręgów 
z w ładzam i głównem i Z. S. na 
czele, przem aszerowała także Ko­
lumna czwórkowa stukilkudzie- 
aięciu chorążych z chorągiam i po 
w iatów  Z. S. z całej Polsk i, w  asy­
ście hataljonu strzelców  w ar­
szawskich. Prezes Zw. S trzel. Pa- 
schalski i komendant g łów ny 
ppłk. Fydrych  w  otoczeniu czoło­
w ych  działaczy Związku z gen. 
Tokarzewskim  na czele, z łożyli 
na grob ie N ieznanego Żołnierza 
w ien iec o barwach strzeleckich.

P o  te j uroczystości ruszył przy 
dźw iękach hymnu strzeleck iego 
ku B elw ederow i im ponujący po­
chód.' na którego czele w pierw­
szej czwórce k roczy li: gen Toka- 
rzewski, Fr. Paschalski, A . M in- 
kowski i pptk. Frydrych . Na dzie­
dzińcu belwederskim  nastąpiło 
złożen ie na stopniach pałacu 
w ieńca, na k tórego w stęgach  w i­
dniał nap is: „W ielk iem u  M arsza! 
kow i —  S trze lcy ".

W  końcowej części uroczysto­
ści pochód udał się na ul. K lon o ­
w ą, przed kw aterę  generalnego 
inspektora, s il zbrojnych, gdzie 
u staw iły  się chorągw ie Związku 
i komDanja honorowa. Prezeu P a ­
schalski z łoży ł w’ im ieniu Zw. 
S trze leck iego  hołd protektorow i 

-s trze lców  gon. Rydz - Śmigłemu, 
który w  odpow iedzi w-ygłosi! na­
stępu jące p rzem ów ien ie:

„D z ięk u ję  wam. c bywatelu pre 
zesie, dzięku ję wam wszystkim  
obyw atelk i i obyw atele. Chcę po­
w iedzieć w  prcstych słowach, nie 
siląc się na wzniosłość, chcę 
stw ierdzić, że —  jak  napewno 
w iec ie  wszyscy-, obywatelki i oby­
w atele  —  Związek S trze^ ck i nie 
je s t  mi obojętny. A  nie jes t m< 
obojętny d latego, że  sam jestem  
starym  strzelcem , a pow tóre d la­
tego, ż« dziś na mnie c iąży  odpo­
w iedzia lność za obronność pań­
stwa, a praca wasza tak ściśle i 
'tak głęboko łączy się z wszelkie 
mi w aloram i tworzącem i Obron­
ność państwa.

Chcę pow iedzieć jeszcze jedno, 
przypom nieć starfc polskie p rzy­
s łow ie : „W ed le  stawu —  grobla'* 
M ów ię to dlatego, a  wiem, że 
/w iązek  S trzelecki, jako organ i 
racja . rra duże am bicje i staw ia 
"oh ie  w ie lk ie  cele. T słusznie. A le  
z  rhw fłą , Kiedy ma te ambicje, 
kiedy staw ia s(,b ie te w ie lk ie  ce­
le, to  musi odpow iedn io do tych 
amfcieyj w yzw o lić  w  sobie siły  
moralne, musi dać odpowiednie 
napięcie i natężen ie pracy, aby 
n ie było dysproporcji m iędzy 
w ie lka  am bicją i między- tem. co 
daje życ ie  w- dniu codziennym.

Życzę wam tego  serdeczn ie i 
będę bardzo rad. bede starał się 
dopomne waszym  wysiłkom  —  
w ysiłk iem  moim, je ś li zechcecie 
ze sw ego życia  s4w »r*yć potężną

E olaka na modłę potrzeb d z is ie j­
sze j chw ili i dzis ie jsze j sytuacji, 
w  jak iej Polska się zna jdu je".

W ieczorem  w  sali rady m ie j­
skiej odbyła się ogólno - s trze lec­
ka odprawa. U roczystość tę za­
szczycili swa obecnością m in ister 
spr. wojsk. gen. Kasprzycki, w i­
cem inister spr. wojsk. gen. Głu­
chowski, dyrektor P. U. W . T. 
gen, O lszyna - W ilczyńsk i.

M in. Kasprzyck i w  krótk ich  sło­
wach podkreśl-ł w ie lką  pracę Z 
S dla państwa. Gen. O lszyna - 
W iiczyńsk* m ów ił o ro li Z. S. w 
życiu  społecznem i obywatel- 
skiem Kom endant g iów ny Z. S. 
mów ił o pracach Z. S. i je j rezu l­
tatach. Gen. K aras iew icz - Toka 
rzewski m ów ił 0 walorach ducho­
wych członków Z. S O dnrawr za­
kończy! re fe ra t ideowy 
Paschalskiego.

W pierwszym terminie wyborów we Francji
Odnieśli sukces komuniści

k o s z t e m  s o c j a l i s t ó w
P A R Y Ż , 26 4 A gen c ja  Havasa 

donosi: Podczas dzisie jszych  w y­
borów  ustanowiony zostanie pra­
wdopodobnie rekord ilości g losu­
jących, n ienotowany dotychczas 
od w ojny, zw-laszcza je ś li chodzi 
o Paryż. Szerokie koła wyborców  
zdają sobie w  pełn i sprawę z po* 
w agi sytuacji. Naczelnem  hasłem 
wszystkich rozm ów je s t : „TJruk-

prezesa i nąć wojny**.
1 \v 1’ODotniczej dzie ln icy  Paryża

M enilm ontant zdarzył się zaba 
w ny w;-padek. Do g iu p y  komet, 
oczekujących przed biurem  wy- 
borczem  na swych oddających 
g losy  mężów, zwrócono się z o 
krzykam i: „N a  p rzyszły  raz bę­
dziecie głosow ać razem  z nam .". 
Była to jedyna m an ifestacja  po 
lityczna, która zakłóciła spokój 
d zis ie jsze j n iedzieli.

W  pobliżu lokalu kom isji w y­
borczej 2-go okręgu dzieln icy la-

Trzy kolumny generała Grazlam przebyły

23:1 kim. w  krwawym boju
Zwycięskie natarcie Włochów w  Abisynji południow ej

W łoski KomunikatR ZYM , 26. t 
nr. 196.

W ojska gen. Grazian- po zwy 
cięstw ie pod Dżana (lubo w znow i­
ły  o fensyw ę przeciw  umocnionej 
lin ji przeciw n ika na odcinku Sas- 
sabanth.

Na lewi m skrzydle frontu  ko­
lumna zm otor zowana gen. ) er- 
nc za ję ła  znienacka Daga Modo, 
popołudniu dn 23 kw ietnia. —  
O św ic ie  21 b. m. znaczne siły 
przeciw n ika p rzybyły  na bamocho- 
dach do Dagabur i zaatakowały 
pozycje w łoskie pod Daga-Modo. 
Bardzo zaciekła walka zakończyła 
się całkow jtem  zwycięstw em  w tos 
kivm. P ią ta  grupa dubatów w yró ż­
n iła  się szczegó ln ie j. W ojska zmo 
toryzow ane w łoskie rzucono w po­
ścig  za przeciwnikiem , który pozo­
staw ił na polu walki licznych po­
ległych, setki karabinów- i w w ie 
am unicji. S traty  włoskie, dotąd 
obliczone, wynoszą 20 zabitych, o- 
koło 50 ranionych W łochów  i tu­
bylców .

Środkowa kolumna pod wodzą 
gen. Frusci, zt^fbna z oddziałów  
włoskich, w  w iększości ochotni 
ków em igrantów  włoskich, a także 
A rabów  som alijskkh , po szybkim 
marszu zb liży ła  się f  zaatakowała 
s iln ie  o św icie dn. 21 b. m. potęż­
ne pozycje przeciwnika pod Ha 
manlei. B itwa całodzienna zakon 
c z j la  się na korzyść W łochuw. 
W zn«w  ionu ją  dn. 25 b. m. o św i­
cie W ojaka w łoskie zaatakowały 
na bagnety przeciwnika, ku iry roz­
lokował s ię  w  pieczarach dcliny 
rz. T a fan  i zr-dały mu ciężk ie s tra ­
ty. prawiłopod* tm it około l.truO 
zabitych. Ham anlei zostało w  n i 
stępstw ie za j-te  przez W lochow . 
S traty  włoskie, dctąrt obliczone 
w ciągu dni 2t i 25 b. m. wyno­
szą: 10 o ticerów  i 2 żo łn ierzy  za ­
bitych, 10 oficerów  i 9 żo łn ierzy 
rannyc.i pośród W łochów, 900 za 
bitych i rannych tubylców . Pod­
kreślić na leży  bohaterstwo szóste­
g o  bataljtmu Arabów Somalijskich

Kolum na praw ego skrzydła gen. 
A gostin i, k tórej część stanow ią 
jednostki karabin jerów  m łic ji leś­
nej i dubatów, zaatakowała dnia 
24 b. m. zrana okopy

( atlo i za ję ła  je  o godz. 10  m. 30 
zrana. S iły  przeciwnika zgrom a­
dzone na tym teren ie  s taw ia ły  za ­
c ię ty  opór, aż do unicestw ienia 
ich. S tra ty  w łoskie dotąd obliozo 
ne w ynoszą: 1 o fic e r  i 5 żołn ierzy 
w łoskich zabitych, rany odnieśli 3 
o ficerow ie , 4 podoficerow ie, 30 
żo łn ierzy  i 20 chi batów.

Kolum ny w łoskie posunęły stę 
dotychczas o przeszło 200 km od 
baz w y jśc ia  i posuwają się bez 
p rzerw y ku pcłnocy.

Lotn ictw o dokonywało cudów, 
bom bardując i prowadzać w yw ia ­
dy. Siedem  sam olotów  została tra ­
fionych  pociskam i kilkakrotnie, 2 
lo tn icy  są ranni, jeden z  nich kulą 
dum-dum

IM P O N U J Ą C E  P R A C E
Stefan i donosi z M ogad iscio . 

P rzed  o fensyw ą w- Ogadenie w 
c iąga  90 dni zbudowano lin ję  ko­
le jow ą  na przestrzen i 130 km, łą 
czącą m iasto Duca d*Abruzzi z 
Boioburti. K o le j ta może p rze­

w ieźć  dziennie 20u ton. K o le j po­
łączono z Eelet-Uen drogą samo­
chodową asfaltow aną, a szerokoś­
ci 6 m tr. Na rzece W ebbi-Szebeli 
zbudowano most di. 100 mtr. Na 
dwu dopływach te j rzeki mosty 
d ługości 71 m tr i loO mtr. a po- 
zatem w zniesiono 8 m ostów po 50 
mtr. i 14 m niejszych na drobn ie j­
szych rzeczkach. P racow ało  przy 
tych robotach 1300 robotnikow 
z W łoch  i COOO tubylców*. Zbudo 
wano nową drogę na przestrzen i 
58 km i 9 m ostów na n iej. D roga 
ta przechodzi przez pustynne oko­
lice  i łączy F e r fe r  z Scillave. —  
Oprócz tego zbudowano jeszcze 
kilkanaście dróg, ogółem  na prze­
strzen i 700 km, a to w  celu prze­
w iezien ia  zapasów dla zaopatrze­
nia arm ji som alijskrej na czas 
deszczów. Jeszcze teraz w  rejon ie 
o fensyw y, pomimo ulewnych desz­
czów-, trw a budowa sieci komun-’ 
kaeji. W zniesiono 12 mostów i ro z ­
poczęto budowę asfa ltow anej dro

Obywatel polski potrzebuje tłumacza
przed polskim  sądem

W czoraj* w Sądzie O kręgowym  ' w czora j przed sądem, tłumacząc 
rozpatryw ana była sprawa Sr * 1 aę, że rabunek nie był w łaściw ie

rabunkiem, lecz usiłowaniem  wy-
rabunkowy na firm ę handlową it 
Lipsku. Po  napadzie Zuer obyw a­
tel polski, musiał uciekać do P o l­
ski. N ie  znalazłszy jednak tutaj 
pracy, przedostał się przez „z ie ­
loną" gran icę do Czechosłowacji, 
gdzie przypadkowo schwytany zo­
stał przez po lic ję  która zgodnie z 
p iaw em  mredzynarcHlow-om Zapro­
ponowała w ładzom  polskim wyda­
nie przestępcy.

Oskarżony z urzędu przeż p ro ­
kuraturę za przestępstwo popeł­
nione zagranicą, Zućr Stanął

muszenia od szefa  firm y, jego  w u­
ja, kom prom itu jących go doku­
mentów

Zeznania składał oskarżony, 
n iepozorny lu d y  żydek, w  jęzvku 
n ( m ieckim. pon iew aż polskiego 
nie zna. W ezw any do sądu tłu ­
macz. p. B aeiare lli, nie wyszedł 
jednak z  ro li obserwatora, gdyż 
przew odniczący kompletu sądzą­
cego w łada język iem  niem ieckim  
tak swobodnie, żo sam podykto­
w ał zeznania oskarżonego do pro­
tokołu.

cińskiej zw olenniczki praw  wybór* 
czych dla kob iet u rządziły m ani­
festac ję . Su frażysłki zorgan izow a­
ły  parod ję wyborów , używając ka 
peluszów- jako urn wyborczych. 
N a leży  nadm-dnić, że w ielu  m ęż­
czyzn składało swe g łosy  do tych 
zaim prow izowanych urn.

Procedura głosow ania je s t  bar­
dzo prosta. W yborcy w rzuca ją  do 
urn zam knięte w  kopercie kartki 
z jednem  tylko nazwiskiem. K a r t­
ki w ypełn ia  się w  specja ln ie  
przygotow anych  kabinach izoia 
cyjnycn. i

W Y N IK I  
P A R Y Ż , 27.4. W ybory  w czora j­

sze zaznaczyły się bardzo dużą 
frekw encją , s ięga jącą  80 procent. 
I rzy- licznej frek w en c ji nastąpiło 
jednocześn ie rozstrzelen ie się g ło ­
sów. O ilo  w  p ierwszem  głosow a­
niu w 1932 r. odrn z u zostaio obsa 

g i z Gorrahei do Uarandab. Insta- -lżonych 248 m andatów, a do dru- 
lac je  w odociągow e mogą dostar- g iego  głosow an ia  uzupełn iającego

357, o ty le  w  w yborachczyć 500.000 litrów  wody dziennie. 
R E K O R D  S P R A W N O Ś C I 

A S A !A R A , 26. 4. Agencja  Stefa

pozostało
cbecnych,
■u-

w  wyniku p ierw szego 
będzie obsadzonychglosowania

ni donosi z  Dessie- Intendcntura tylko m niej w ięce j 180 mandatów, 
w łoska po-biła dziś w łasny rekorf: a około 430 zostanie rozstrzygn ię- 
sprawności, koncentru jąc w  Des [ tych w  drugmm głosowaniu, w 
sie, t. j. w  odległości 1000 km od przyszłą  n iedzielę.
Maasaua 3.000 samochodów. Od | O gólne w rażen ie  w yn ików  do­
były one podróż z Am ba-A ładżi de | tychczasowycń wsgazu je na ®ł- 
Dessie bez incydentów  —  drogą l.rzymt wzrost głosów  komuni- 
która jeszcze przed J3 dniam i n ie e ty c zn ych , przew ażn ie kosztem do- 
istn ia la  i została zbudowana .p rzez ' tychczasowyoh g łosów  socjali- 
wojska w łoskie wśród n iezw ykłych  etycznych
trudności. I N a jpow ażn ie jsze  zmiany, wska-

A  NEG U S W Y W O Z I , żu jące na óuże osłab ien ie  wpfy-
Stefan i donosi: Do Dżibuti (So- 

m ałja francuska ), przyw ieziono 
660 ton kawy ze składów kampanji 
handlowej abisyńskiej, w której 
bierze udział negus. AYidocznic 
chciano w  ten sposób zabezp ie­
czyć zaDasy kawy od zdobycia ich 
przez wojska włoskie. 

A K R O B A T A  P O W IE T R Z N Y  
A D D IS  A B E B A , 27.4. Nad A d ­

dis Abebą ukazał się sam olot w ło­
ski, który wykonał nad miastem 
szereg  lo tów  akrobatycznych. S a ­
m olot k ilkakro+nie opuszczał się 
tak nisKo, i i, skrzydłam i swem i o- 
mal n ie  dotykał dachów niektó
rych zabudowań. Lo tn icy  w łoscy -* posłow

w ów  socja listycznych, w vkazu ja  
radykali socja ln i i socja liści. Ra- 
dykałi socjaln i, k tó rzy  w poprzed­
nich wyborach odrazu w  p ie rw ­
szem głosowaniu uzyskali 63 man­
daty, obecnie p rzy  pierwszem  g ło ­
sowaniu uzyskali tylko 21 Socja­
liści zaś, k tórzy  przy poprzednich 
wyborach w  p ieraszem  g łosow a­
niu zyskał: 10 mi ejsc, tym razem 
zyskali ty lko 23. Kom uniści, k tó­
rzy  przy- poprzednich wyborach 
zt skali tiytko jedno m iejsce, obec­
nie m ają  ich 10, i  tego  9 w  Pa  
ryżu. W  poprzednim  parlam encie 
grupa komunistyczna m ia ła  ogó-

Instytucja państwowa narusza
praw a autorskie

7  B a & a p z y  e g u w a
no a um ierającym  królem  Egiptu

K.AIR, 26. 4. W  stan ic zdrow ia 
k róła  Fuada nie nastąp-ła zm ia­
na W  n iedzielę ukazał się biu le­
tyn lekarski stw ierdza jący , że 
król spędził w zg lędn ie  spokojną 
noc i że zakażen ie m iejscow e (w  
ja m ie  u s tn e j) n ie  poczyn iło  w  
eiągn  ostatn iej aoby postępów. W  
stan ie ogólny m zdrow ia  pacjen ta  
n ie zaszły zm iany. B iu letyn  jest 
podpisany przez 7 lekarzy, ze zna­
nym specja listą  w łoskim  p ro f. Fe- 
ru g i na czele.

16-letni książę Faruk, następca 
trónu, k ilkakrotn ie rozm aw iał z 
Londynu przez te le fon , dla otrzy­
mania w iadom ości o zdrow iu  ojca.

K A U t, 26, 4. W ieczorem  og ło ­
szono następu jący biu letyn o sta­
nie zdrow ia  króla  Fu ada : Zaka­
żen ie stopniowo ustępuje. Stan 
chorego bez zm ian.

K A IR , 27. 4. Reuter donosi, że 
k ról Fuad je s t umierający-. Stan 
je g o  je s t  beznadziejny.

Popieraj przem ysł 
kra jow y

Lekarze og ło s ili biu letyn na­
stępu jący o stan ie króla I uada 
I-e g o .

„W czo ra j stan kroła by! w zg lęd ­
nie zadaw ala jący, u b ieg łe j nocy 
jednak pogorszył s ię znacznie 
p rzez gw a łtow ne zatrzym an ie o- 
biegu krw i. Zakażenie m iejscow e i 
zw iększyło się. O gólny stan cho­
rego  wskutek d ługotrw ałości za ­
każenia i trudności odżyw la iua go 
nie jest zadaw a la ją cy ".

P ięc iu  lekarzy —  A ng lik , 
W łoch, Francuz, Szwed i S zw a j­
car —  czuwa przy łożu chorego. 
Lekarz przyboczny króla , E g ip ­
cjan in  Chauin - pasza, sam c ięż­
ko chory je s t  w  szpita lu  i d late­
go nie podpisu je biu letynów .

K ró l zna jdu je  się poza sto licą  
w  pałacu Kubbth, w  od ległości 
paru k ilom etrów  od Kairu . K ró ­
lowa z dziećm i, z  w yją tk iem  na­
stępcy- tronu, są p t l y  chorym. 
D ziś zrana przybył do Kubbeh 
pochód 2060 uczniów z życzenia* 
mi zd row ia  dla króla .

K A IR , 27.4. O godz. 16 m. 15 « -  
g łoszono: F roi Fuad jest n ieprzy­
tomny, Gangrena doszła do gardła.

Zrozum ienie is to ty  praw a au- 
t- isk iege  nie je s t jeszcze ti nas 
należyte i na tem tle  często do­
chodzi do n ieporozum ień naw et 2 

pod Guna- instytucjam i państwowem i.

Dow odzi tego rozpatryw any 
d zis ia j przez Sąd O kręgow y pro­
ces pp. P. J. i R.. k tórzy  przed 
niedawnym  czasem pracow a li w  
charakterze re feren tów  w  kom! 
tccie ch łodnictwa p rzy  M in istei-- 
stw ie Przem ysłu  i Handlu. N ieza- 
1. źn ie od ich oho-wrąz-ków służbo­
wych, k ierow nictw o zapropono­
w a ło  im zebran ie m aterja łów , do 
U czących  rozp lanow ania sieci 
ch łodnictwa w  Połsce. ** 

W krótce potem dow iedzie li się, 
i i  -opracowane przez nich mono­
g ra fie  zostały wydane p rzez ko­
m itet, narazie w  słedniiu zeszy'- 
tach, dotyczących siedmiu spośród 
opracowanych 13 tu województw*. 

[M o n o g ra fje  ukazały się pod f i r ­
mą kom itetu ch łodnictwa z za­
strzeżen iem  w yłączn ie  jego  praw 
autorskich, aczkolw iek  tekst był 
dosłownie zgodny z rękopisam i o- 
pracowanem i p rzez zwolnionych 
urzędników. «,.«■*> *

Zeszyty  sprzedawane by ły  po 
w ysok iej cenie, dochodzącej do 
500 zł. za egzem plarz różr.ym in 
stytucj-om, jak np. Izbom  P rzem y­
słowo-Handlowym . D ow iedziawszy 
się o zlekceważeniu sw ych  j-m w  
autorskich b. u rzędn icy komitetu 
w ytoczy li sp raw ę sądową. R zecz­
n icy ich. adw okaci: W ito ld  Ba- 
y e r  i Jan Ostrowski wnoszą o ska 
zanie kom itetu ch łodn ictwa na 
karę 3000 zł. tytu łem  T . z w . „po ­

ku tnego", n ieza leżn ie  od odszke 
dowania dła autorów .

rzucili na m iasto odezwy, w  k tó­
rych oznajm iają iż  cała północ 
A b isyn ji została ju ż  zajęta i 
wszelki opor ze strony Abisyńczy- 
ków będzie bezskuteczny- Lud­
ność tak była  zaciekaw iona i za ­
chwycona ewolucjam i, ja k ie  w y ­
konyw ał sam olot włoski, iż nie da 
no do n iego żadnego strzału Po  
10 m inutach sa-moiot od lecia ł vr 
kierunku połudmoWrm.

M A R ^ Z  N A  S T O L ICĘ 
P A R Y Ż , 27. t. W adług in form a- 

eyj Hara3a z Deasie. o fen syw a  su 
AddiS-Abebę rozpoczęta się. S tra ­
że przednie, złozone z w ojsk  ery- 
Ircjsk ich , posunęły się ju t  o 100 
km. naprzód. Główne s ity  w ioskie 
opuściły D essie dzis ia j o ęw icie. 
Są one całkow icie złożone z w ojsk 
zm otoryzowanych potężn ie w ypo­
sażonych w  a-dylerję.

Warszawska giełda Dbeni îra
w  dniu 27 k w ie tn ia

Dewizy: Bełgja »przedaż Du.Oćł, 
kupne 86.07: MeltangiorŁ sprzeaaź 
11.60, kupno 11.54; Hotandja 361.4*2, 
kupno 359.98; Kopeińuiga sprzedaż 
117.49, kupno 116.91; Londyn sprze­
daż 26.32, Kupno 26.18; Nowy Jork 
sprzedaż 5.327/s, kupno 5.80‘ A; No­
wy Jork (K abe l )  5.3Itg, k u p n o  
6.8O*/.,; Oslo sprzedaż 132.23, kupno 
13) ,37; Paryż uprzedaż 35.08, xupno 
34.94; Pragc sprzedaż 22.00, kupni 
21.92; Szwajcaija sprzedaż 173.59, 
kupno 172.91; Stokholm sprzedaż 
135.68, kupno 135.02; Berlir. ! D-ze- 
daz "13,98, kupno 212,52; Madryt 
sprzedaż 72,71, kupno 72 41

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 63.63 (w  proc.); 3 
proc. poż. inwestycyjna Drem I-em. 
64.25, I I  em. 63.50; 4 proc. pars w. 
poż. prcmjuwa iolar iw-i 49.75; 
5 pioc. konwersy.ina 55.00; 6 proc. 
poż. dolarowi’. 78.00 (w  proc.); 
9 proc. L. Z. Banku Gosp. Krajów. 
94.00 ( w proc.); 8 oblig Banku 
Gosp. Kraj. 94.00 (w  proc.); 7 proc- 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. 83.2 >;
7 proc. oblig. Ranku Gosp. Kraj. 
83.25; 8 proc. L. Z. Banku Rolnego 
83.25; 7 proc. L. Z Banku Rolnego 
93.25; 5 ’ j  proc. L. Z. i oblig. budo­
wlane Banku Gos]. raj. 81.00;
8 proc. L. Z. Tow kred. prw-n poi. 
funt 91.50; 4 ' j  pro*:. L. Z. 1 ozu 
ziemstwa kred. serja ł.— 37.00, ner- 
ja  K— 41.00; 4'4 pro--. L  Z- ziem­
skie kerja V 41.50; 5 proc. L  Z- 
Warszawy 53.00; 5 proc 1 Z. War- 
.szawy (1933 t . )  52.25 (odcinid drob­
niejsze) 52.75; 5 proc. L. Z. Łodzi 
(1953 r.) 46.25; 5 pr«c L. Z. Czę­
stochowy (1933 r.) 43 00; 6 proc. 
oblig. m. AYarszawy 8 i 9 em. 48.75.

Ascje: Bank Polski 93.50; Watsz. 
tow. fabr. cukru 23.50; Węgiel 
11.75; Liłpip 9.00; Ostrowiec 25.00.

GłFŁDA ZB O ŻO W A
Notowano za 100 kg pszenica jed­

nolita 23,00—23,50 pszenica zoieia- 
na 22,50— 23,00, zyto 1 st. tu.25 —
15.50, żyto II  st. 15,00— 15,25, owies 
t st. 15,50— 15,75 I-A  sta.id )5.75— 
16,00, 11-gi st. 15,00— 15,25, jęczmień 
browarny 15.75 —  16,00, g a „  H-gi
15.50— 15.75, gat. I ll-c i 13.25— 15.50 
gat. JV*ty 15,op— -15.25, groch polny 
1S —  19, V ictorii 30 —  32, wyka
22.50— 24.50, peluszka 23.50 — 24,50 
seradela 24 50—25.50 łubin niebieski 
9,25— 9,50, żółty 11.25— 11.75, rzepak 
/im. 42.50— 43.50, rzepik zim 4* .50 
—42,50, rzepak letni 41,50— 42,50. 
rzepiic letni 42— 43, siemie 36.60—
37.50, koniczyna czerwona surowa 
bez grubej kaninnki 115 —  130, 
czerwona bez kanianki o czystośc( 
97 proc. 165— 175, b'ałe. surowa CO— 
70, biała b<_- kanianki o czyat. 97% 
90— 100, mak niebieski 6u— 62, zie­
mniaki jad. 4.00- -4.50, mąka pszen­
na wyciągowa 37— 39, I-A  35— 37.
I-B 34— 35, I-C 33 ^34, I-D 32—33, 
1l A  31-32, D-B 29- -3,, II-D  26- 
27, 1I-F 25— 26, Il-G 24-25 , pastew­
na 18— 19, żytnia wyciągowa 23,51)—
24.50, gat I-szy 50 proc. 23,50—
24.50, do 65 proc. 22,50—2.3,50, gat.
II-g i 18,50— 19,50, razowa 18,50 -
19.50, pcśfi-dnia 14,50— 15=50, o t r ę b y  
pszenne grube 13— 13,50, itedtiie 1 i 
—12,50, miałkie 12— 12,50, ż y t o . e  
12.75— 13.25, kuchy lniane 18— 18,50,

\V porównaniu z  rokiem 10S2 
liczba głosów , które padły na i 
ste komunistyczna, w zrosła  o b li­
sko 100 proc. Podczas gd y  w  o- 
statnich w yborach  kandydaci ko ­
munistyczni zdołali skupić 790.ooo 
głosow , to w  obecnych padło  na 
listę komunistyczną blisko półta 
ru ir.il jenów  głosów .

D rusim  cłiaraktftiw stycznym
momentem w yborów  je s t  znaci 
nr sukc.es osiągn ięty  p rzez g ru ­
pę deputowanego M atm a , ktura  
adołała skunic. najw iększą ilość 
głosow  spośrott ug rupow ań  pr?  
a-icowych.. G ru p a  U  id  chała w* -10 
okręgach przeprow adzić  -nroich 
kandydatów. Przyczhm zyskała  
10- nowych okręgow Szczególnie  
znamiCnnj jć s t  w ynik wvttórów  
w  Lyonie, okręgi, hytegó m inistra  
Herric-ts ,W  okręgu tym  DPdspó* 
drfew anie kandvctef zjódnOćzetiia 
repnblikań iko  - demokratyćzntt- 
ro. Czyli g rupy  M arin a , zdobył 
większość. B y ły  p rem jer Hćirriot 
za ją ł d rug ie  m iejsce.

W śró d  w ybranych  są : D a lad .e r, 
K eriłK s Frot, F iand in . Lou*s M s-  
rin ^ łandcl, Blutń, Cot Do w ybo­
rów ściślejszych stanąć m usza: 
lierrio *. BotGssori. F ranc lin  H-ju- 
iIlon H .-rand, Ta itin ger, Rev- 
naucł.

Wczoi ij odbvłw się w pierwszym 
terminie, a dnia 3 maja odbędą «ię 
w drugim terminie wybory dó fran?" 
sktęi izby deputowanrcl-,. Wybranych 
ma być 618 deputowanych w  tem A98 
z departamentów .netropolji. 10 — z 
Algieru i 10 —  z kolami u  Martyniki. 
Gwadeluińy. Gujany, Senegalu. w/*py 
Reunion, imlji irancuskiwh t W»>chin- 
chinj. Wybory odoywają się w  2 ter­
minach. gdyż za wybranego v prerw- 
izym termir.ie uważany jest tvlkc te.i 
kandydat który utrzenia absohtną 
większość głosów, W  drugim termime 
przy wyborach ściślejszych ( t. i v  bat 
lotage) wystarcza do wyboru gajwiek 
cza ilość głosów.

„3 a r Pom orza"
w  A nglji

Statek szkolny polsk iej m ary­
narki handlowej „D ar Pom orza" 
cdbędzie latem  r. b. podroż du 
A n g lji, gdzie  przew idziana jest 
w izyta  naszych m arynarzy. W  
drodze powrotnej W tej pddróźv

rzepakowe 15-15,50. śruta s o j o w a ] - ^  Porm rz? *‘ zaw ita do kilku 
22,30— 23.00. j  portow  mcminckich,
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A u s tr ja  n a  w u lk a n ie
Heimwehra zapowiada stanowczą rozgrvwkę

Obbadzenie Na d rw ij i przez 
wujska niem ieckie stało się ha- 
Jteni gorączkowej działalności w 
dwóch krajach, będących na jb liż­
szymi sąsiadami N iem iec : Cze­
chosłowacji i  A u str ji. Czechosło­
w acja  na akt- złam ania przez 
N iem cy traktatu wersalskiego, 
odpow iedziała specjalną ustawą 
o obronie narodowej, A u str ja  zaś 
uznała za stosowne powołać się 
przedewszystkiem  na protekcję 
M ioch  oraz ogłosić ustawę, wpro­
wadzającą pobór do arm ji.

ŻYD ZI
N iew ątp liw ie  położenie A u str ji 

jest znacznie gorsze, aniżeli po­
łożenie Czechosłowacji. A u strja  
bowiem jes t kolebką ruchu h itle ­
rowskiego n ietylko dlatego, że 
H itle r  urodził się w  A u strji, lecz, 
że ruch antysemicki, stanowiący 
jedną z podstaw hitleryzm u, roz­
poczęty został w łaśnie w  W ied ­
niu. Jeszcze w  okresie przedwo­
jennym  przyw ódcy stronnictwa

chrześcijańsko - społecznego w 
sto licy A u strji, zarówno duchow­
ni, jak  i św ieccy, wypow iadali 
bardzo ostre przem ówienia anty­
semickie. Składały się na to spe­
cja lne okoliczności. Jakkolwiek 
bowiem urzędowa statystyka wy- 
kazuje, iż  W iedeń  posiada zale­
dw ie 176 tys. żydów, według kry- 
terjow  zjazdów  norymberskich 
żydów w W iedn iu  liczyć  należy na 
350 do 400 tysięcy. Stanow ią w ięc 
oni około 1/5 całej ludności sto­
licy. W  samym w ięc W iedniu  
m ieszka w  tej chw ili tylu żydów7, 
ilu ich jes t na całym obszarze 
państwa niemieckiego 

Ruch h itlerow ski jes t w łaści­
w ie, co do swej treści, dalszym 
ciągiem  ruchu w7szechniem ieckie- 
go. I  ten ruch powstał na z ie ­
miach A u s tr ji i C zechosłowacji. 
Że I-Iitler z n iem ieckich ziem Cze­
chosłowacji i całej A u s tr ji wcale 
nie rezygnuje, św iadczy o tem 
n ietylko jego  „M ein  K am p f", lecz

C ios w  s z k o ln ic tw o  polskie
w Niemczech

Agencja  Press donosi z Kato 
w ic :

M in ister ośw iaty Rzeszy nie­
m ieckiej Rust w ydał zarządzenie, 
na mocy którego od nowego roku 
szkolnego przesta ją  istn ieć w 
N iem czech wszystkie prywatne 
Szkoły powszeenne z w yjątk iem  
szkół żydowskich. Zarządzenie to 
je s t cioóem, wym ierzonym  w  
SŁKolnictw7o m niejszości narodo­
wych.

M n iejszość polska w  Niem czech 
posiada 59 prywatnych szkół po­
wszechnych, do których uczęszcza 
1634 dzieci. W szystk ie te szkoły

będą m usiały być zlikw idowane z 
nowym rokiem  szkolnym Jedynie 
8 polskich prywatnych  szkół po­
wszechnych na Śląsku Opoisk.m 
będzie m ogło być utrzymanych do 
czasu wygaśn ięcia  górnośląskiej 
konwencji genewskiej, co nastąpi 
w r. 1937. Po wygaśn ięciu  kor. 
w encji genew skiej i te szkoły 
rów nież będą zamknięte 

W  ten sposób polskie szkolnic­
two pryw atne w7 N :emczeeh bę­
dzie całkow icie zniszczone, a m ło­
dzież polska zmuszona będzie do 
uczęszczania do szkół niem iec­
kich.

Niemieckie or^anizseje wykupuj?
ziem ią eolską na Pomorzu

Pism a pomorskie donoszą o 
działa lności Deutsche Verein i- 
gung. która ostatnio na teren ie 
Tom orza trudni się pośrednic­
twem przy zakupie ziem i polskiej.

„Gazeta Grudziądzka" w o- 
siatn im  numerze, pośw ięca jąc tej 
spraw ie artykuł wstępny, p isze: 
„P rzec ie ż  jest to i obota wysoce 
n ielegalna. Tcm bardziej, że sta­
tut „Deutsche V ere in igu n g“  nic o 
pośredn ictw ie nie mówi. Statut 
ów , om aw ia jąc cele i środki 
„D eutsche V ere in igu n g ‘ ', podaje, 
że stowarzyszen ie to „s to jąc  na 
gruncie państw owości polskiej, 
ma na celu p ielęgnow an ie w łaści­
wości narodowych członków sto­
warzyszen ia w7 ram ach obow iązu­
jących  w  Państw ie Polskiefń 
przep isów ." Mniem am y jednak, 
i e  obow iązu jące w  Państw ie 
Poiskiem  przrp*3y, nie zezw aia ja  
»& kupczenie ziem ią polską za 
Pieniądza niew iadom ego pochó- 
dzenia 1 to ze szkodą dla Polski. 
Mniem am y również, że w ładze 
polskie pow inny się taką dzia­

łalnością „Deutsche Y e re in igu n g " 
zainteresować nieco serdeczniej 
i w yciągnąć jakr.a jda lej idące 
konsekwencje."

Przypuszczam y przecież, że 
w ładze polskie, mimo istn ie jące­
go paktu polsko - n iem ieckiego i 
mimo głoszonej lo ja lności n ie­
m ieckiej, —  rów n ież dopatru ją 
się w7 takiej akcji skupywania 
ziem i polskiej, ataku na całość 
naszych gran ic zachodnich. Jest 
to akcja planowa, k 'erow ana 
z zewnątrz. A  p rzecież po p rz e ­
prowadzeniu takiej akc ji o prze­
prowadzenie plebiscytu (tak mod­
nego w  hitlerowskich N iem ­
czech ) nie trudno. Żadna władza 
polska nie może pozw olić na to, 
aby na naszych Ziemiach, gdzie 
praw ow itym  i odw iecznym  go­
spodarzem jes t N aród  polski, roz 
bijała się m niejszość niemiecka. 
I nietylko rozb ija ła  sią, lecZ 
upraw iała ukryte wyw łaszczan ie 
Polaków .

Szkodników trzeua unieszkodli­
w ić I

Przeciwko ekspertyzie ks. Trzeciaka
w ysiępulą  rabini

Gnnna żydowska w  miasteczku i suwając jako eskperta ks. Trzc-
Keżn iatów  w7 M alopolscc W schod­
n iej ogłosiła w- swoim czas ii Kór. 
kurs na stanowisko rabina. P re ­
zes WTm?cnionCj gm lT ij, otrzy- 
ma szy 30 o fert, z loeyi jednak 
ns kom isji o fe r tę  swego protego­
w anego Kom isia  o fe r tę  zatw iiir- 
dżiła

Pozostali rabin i w liczb ie 29 
w s t ą p i l i  przeciw  Prezesow i gn il­
ny aa a k w ta  dó N a jw yższego  T ry  
bhnałU Adm in istracyjnego, w y

rów n ież fakt, że dawni przyw ód­
cy h itlerow scy A u strji i Czecho­
słow acji, którzy zb ieg li do N ie ­
miec, podczas ostatnich wyborów  
powołani zostali do n iem ieckiego 
parlamentu

Jeśli chodzi specja ln ie o Au- 
serję, je j  pokrew ieństwo duchowe 
z N iem cam i znajdu je w yraz w 
bardzo licznych przejaw ach  życia 
codziennego. W praw dzie  rząd 
austrjacki ustaw icznie podkreśla 
odrębność kraju  i zupełną n ieza­
leżność od N iem .ec, jednakowoż 
przeciętny obyw atel austrjacki 
zapatrzony je s t w  swego w ie lk ie­
go sąsiada i naśladuje go w  w ie­
lu wypadkach. M imo w ięc zasad­
nicze zastrzeżen ia p rzeciw  N iem ­
com. mamy w  A u str ji liczne or­
gan izacje, stanowiące naśladow­
nictwo N iem iec, jak  obozy kon­
centracyjne, Domoc zimową, 
„dzień  m atk i" itp.

R O Z G R Y W K A

Mimo zakazów istn ie je  i rozw i­
ja  się w  A u s tr ji ruch h itle row ­
ski, posiadający tam rów nież 
sw oją  organ izac ję  bojową. YVpri- 
w dzie poważną jego  przeciw w agę 
stanow i organ izac ja  H tim w ehry, 
prowadzona przez ks St&hrem- 
berga, niem niej jednak w p ływ y 
h itlerow skie w ciąż w  A u s tr ji 
wzrastają, Doszło do tego. że za­
równo przeciwmicy, jak  i zw olen­
n icy hitleryzm u w  A u s tr ji zapo­
w iadają , że ju ż  w  najb liższym  
czasie nastąpi w  A u str ji decydu­
jąca  rozgrywka.

Pew ne posunięcia rządu 
austriackiego, zw łaszcza zaś p re­
m iera  Schuschnigga. zdawałyby 
się św iadczyć, że istotn ie moment 
te j rozgryw k i nadchodzi. Tak  np. 
prem jer, m ówiąc przed pafu 
dniami w  Bauen o austrjack iej 
polityce zagran icznej, w zyw ał do 
utrzym ania z sasiadami stosun­
ków pokojowych, a le  jednocze­
śnie bardzo gw ałtow n ie zw rócił 
się przeciwko h itlerow sk ie j p ro­
pagandzie w7 kraju . Propaganda 
ta uważana jes t za tak silną, że 
czynniki m iarodajne austriackie 
zapow iadają nawet przesileń,,; 
rządowe w  najbliższym  czasie

H eim wehra odbyła w  ub.egłą 
sobotę naradę swych przyw ód ­
ców U chw alili oni, że cała lle im - 
w7ehra stać musi zw arcie przy 
prem jerze Schuschmggu, dążą­
cym do skonsolidowania państwa 
austriackiego.

P rzyw ódcy  Heim wehry, wspom­
niany ju ż  ks. S lahrem berg, o- 
św macza się kategoryczn ie za 
prumjerem Schuschniggirm . To 
ośw iadczen ie czynnik i rmaroua;,- 
ne uważaja za zapow iedź genera l­
nej akcji w całym  kraju. Podob­
no w  akcji tej zarówno rząJ 
Schuschnigga, jak  i Heim wehra, 
popiera jąca go bez zastrzeżeń, 
m ają być bardzo bezw zględn i ' i 
nie co fnąć się przed niczem.

IV IE D L >  1 P R O W IN C J A

Sam W iedeń  jednakowoż Jest 
dość obcy tym  daleko sięgającym  
zam ierzeniom , W iedeńczyk  p rzy­
w iązany je s t n ietylko do Spokoju, 
ala i do pewnych wygód Zam iast 
czynnie w ystępować w  polityce, 
w o li polityczne g -w ęd y  w kaw iar­

ni. Jakkolwiek żydzi w  życiu w ie- 
deńskierr posiadają barazo silne 
wpływy, jednakowoż przeciętny 
w iedeńczyk, nawet je ś li jest 
antysem itą, tak jak  dawniej 
szlachcic polski, musi m ieć swo­
jego  żyda N a  uspraw iedliw ien ie 
zaznacza, że ten jego zyd je s t w y ­
jątkowo porządny. T o też  w  ta­
kich warunkach ideo log ja  naro­
dowo - socja listyczna w  samej 
sto licy A u s tr ji nie posiada g o r li­
wych zwolenników. Z drugie j zaś 
strony żydzi w  swej prasie mó­
w ią o prześladowaniach żydow ­
skich w  Niem czech, natom iast 
z sym patją w y r jż a ją  się o faszy- 
źmie, k tóry n ie wysunął hasła 
antysem ityzmu.

Natom iast cała prow incja  
austrjacka jes t bardzo siln ie an­
tyżydowska. Tam  meże rozw ijać  
się h itleryzm . D la przeciętnego 
mieszkańca austrjack iej prow in­
c j i  N iem cy są dziś n ietylko uoso­
bieniem  potęgi, lecz te j n iezw y­
kłej dokładności i punktualności. 
Różn icę m iędzy psychiką Austrji 
i N iem iec  w idać na jw yraźn ie j w  
Salzburgu. Po jednej stron ie te j 
stacji, należącej do Austrji, od­
daje się cześć zamordowanemu 
niedawno kanclerzow i Dollfusso 
w i. Po  drugiej zaś —  n iem iedda j 
—  w idzim y zupełnie inny św ia t : 
nieskazitelne n iem ieckie mundu­
ry, punktua’ ność i przytłaczająca 
podróżnego swą potęgą w ielka 
machina narodowego socjalizm u. 
N ie  może ona nie w yw ierać .przy­
c iągającego wpływu na ludność 
austrjaeką.

P r z e g l ą d  p r e s y
S T A R Z Y  I  M Ł O D Z I

„D zienn ik  B ydgosk i" rozważa 
różnice, które dzielą „pokolenie 
A " ,  t. j. przedwojenne od „poko­
lenia R ", t. j. młodych. Przek leń ­
stwem pokolenia A . jes t fakt, że 
ono
kiedyindziej uczyło się myśleć i 
tworzyć ideał.y, a kiedyindz)»j zosta 
ło powołane do pracy.

W ynik iem  te j konieczności dzia­
łania w  zm ienionych warunkach 
jest

całkowite nieprzystosowanie ideo 
logicznego bagażu z okresów pod­
daństwa i przerzucenie się w bezna­
dziejny oportunizm, pozbaw’’ ony ła- 
kiegoknlwiek kompasu plarowośi i 
działania

Pokolenie B — ■ młode —• nic z te­
go nie ruzumie i nie odczuwa, Mó-

sze o działaczach ze „Zw iązku 
N apraw y R zeczypospo lite j":

N ie lubię „naprawy". Ce za dwu 
lirowość! Wojewoda Grażyński wy 
głasza pobetne przemó-vieni^ — 
nie do ks. biskupa Adamskiego, a 
młodzież napraw'acka kolportuje 
ski jno anty - kościelne u'otŁL. Na 
zjeżdzie Federacji woła się popu 
lamie . walce z bolszewizmem, a je ­
dnocześnie wysyła się nan, Z. Z. L 
wprowadzające bolszewicko-kryrn i 

oalny chaos do kraju.

A T A K  K O N S E R W A T Y S T Ó W
W, sukurs p. M ackiew iczow i' 

przybyw a bratni je g o  organ, kon 
serw atyw ny „C zas", pisząc p. t 
„O  pewnych apetytach i ich kon­
sekwencjach" :

Mamy na myśli apetyty Związku 
Naprawy Rzeczypospolitej. Są one

wią mu _ namaszczeniem: I^ea wcale znaczne. Naprawiacze chcą
Niepodległości. P ono si- uśmiecha. wziąć rządy w swoje ręce Mało te-
i pyta, jakaż to idea, jeśli n iepoile  
głość tc sam byt, sam zyw o ł, w któ 
rvm istniejemy, tc coś, co się aam7 
przez się rozumie i o czem tak mó­
w ić nie warto jak  ptakowi o po­
wietrzu, lub rybie o wodzie!

To też j
Między pokoleniem A i 9 niema 

duchowej łączności Ją oółideowość, 
czy ideowa nieczystość, lub niekon­
sekwencja, sorawia, że pokolenie 
k  jest bezpiodne I odwrotnie bez­
płodność tego pokolenia jest najlep 
3zvm dowodem, że w świńcie idei 
jest ono pokoleniem bastaraów.

Rzuca się hacła, że starzy mają 
stworzyć ideę. Są naiw ii, którzy 
przypuszczają, te światło wyjdzie 

z łona biurokracji. Łudzi się inni, że 
„zgory" spłynie impuls ożywczy, 
tak jakby on nie mógł był już na­
dejść sto razy! Niema strachu, nie 
przyjdzie, po przyjść w naszych w7a- 
runkach nie może nk dobrego i nic 
wielkiego, co nie będzie wychodziło 
z młodzieży w imię je j idei i w imię 
jej światopoglądu prawdziwie już 
niepodległych Polaków.

M A C K IE W IC Z  
O N A P R A W IA C Z A C H

P. Cat-M ackiew icz „en fa n t ter 
r ib le " obozu m aajov7ego. tak pi-

106.000.900 zł. wynosz? zjleg łcki
U bezpieczaln i Społecznych 

z ty tu łu  sk ład e k  chorobowych

ciak  i.
Hyłń to jeszcze przed w y płyn ię 

ciem kw estji uboju rytualnego i 
roli ks- T rzee iska  w  to jt *  kwe- 
s łji. Obenhie obydw ie strony* t« j- 
rabini, c ra r  'wspomniany prerea 
z^ łoślli ’&ó NajW yższago T rytuua- 
tu A dm in istracy jnego  ośw ladcJt- 
nie, iż  w yrzeka ją  się eW partyay 
facnow ej k*. Trzeciaka, gdyż je ­
go w ystąpien ia w  kwestji uboiu 
rytualnego w ykazalo, ie  n,o od­
pow iada warunkom eksperta

Zalftla w pociągu
W arszaw a — OiwocK

Żydowski „Na®ż P rżó g lą d " do 
n o si:

„PocHjgSMfl, który eflehoćfci * 
Dworca G łównego o godzin ie 12 
m,n. 89 po pcł. do Otwocka, w 
jednym z ostntnich wagonów je ­

ba ł' 2 W hfsżftWy do flofftu mio- 
szkaniec Otwmcka tawud Zylbór- 
Wnop (W arszaw ska 3).

KSetfły pociąg Tu«zył t  Dwmrcn 
W schodniego, żh liźylo się do 7)1- 
berknopa kilku wyrostków  chu li­

gańskich, któraj? gwaUera ch tA b  
mu obciąć brodę N ie  d s jt -d ia -  
jąć W aw ra, chuligan i udersyli Z. 
w  iw ars  i zerw a li mu 2 g łow y 
esapkę* p«v*.iłń WySkuCżyli 2 po­
ciągu.

Nftrarih ięty podniósł ulakiń) 
lei z nikt ze śłbżby kolftjowej f t »  
zareagow-ał, obojętn ie p rzyg ląda­
jąc uoiecacs chuliganów  z 
ćzapką Zclbcrknepa".

Odróczone rokowania
z w ieJkiem i firm a m i 

sam ochodow ym i
Od dłuższego cźdsu, jak  w iado- 

mb, prowadzone były  p ertraku *
tjc  Póinlędży v ł id ja m i p a fljn rą  a 
czterem a w lelkiem i w ytiyćm iam i 
Ołi.iochadc-womi: Forda, C itroe­
na, Ghevrolota ł M órtie-O sfords, 
w sprąwlft zAinżenla m ontowni 
W chźe samoolióilówi lv Polsce. Rd 
itowama *zły w  tym  kiorunku, że 
po 6-ciu łatach od ćhw ili Ufuchó- 
tnlebia m rntorm i przedsięfeior* 
MW a te iń iały w? Polśćfi 2S’ n2yĆ 
fabryk i, w którychby wytwarzario 
nUt« w yłączn ie przy pomoćy pol- 
śkiopo robotnika

P m rM tts c jS  ta pcpuwałjr się 
t>ardzo pow oi'. koi».plik śwSl 
Ja fak t za ło żen ia  j a i  p fzod  kilku 
h t v  fabryk i ramoehodćw7 p. t. ,,P 
Z I n i " ,  w  którą w łożono bardm  
znaczne kaf.itały.

Jak się dov iadujśm y obecnie 
rokowania a f i  m u  mi **gran icznc- 
fni zostały narażie ndrocnnne.

Podług danych Zakładu U bez­
pieczeń Społecznych, łączny w y ­
m iar składek ubezpieczenia na 
wypadek choroby i m acierzyństwa 
we wszystkich 65 ubtzpieczal- 
niach społecznych na teren ie cr 
łego państwa wyn ióeł w  1935 r. 
109.393.019 zt W p ływ y  wszyst 
k.ch ubezpieczalni społecznych z 
tytułu składek w yn iosły w  tym  o- 
kresie 101.891.669 zł. W  ten spo­

sób za ległe składki Ubezpieczaln i 
Soołecz.nch  w zrosły  w  1935 r. o 
7.561.350 zł.
• Na 1 styczn ia r. b. łączne za le ­
głości składek wszystkich 65 u- 
bezpieczaln i w ynosiły  106.742851 
z ł , w tem za ległości do 31 grudnia
1933 r. wynoszą 77,1(54.663 zł., a 
zaległości powstałe po 1 styczn ia
1934 r. (ix ) wprowadzeniu  usta­
w y sca len iow ej) 29.278.1S8. zl.

Zas patrzenie m elina
z budżetów ssFiiorządcwych

Jak wynika z  ostatn ich  zesta­
w ień, zaopatrzen ie em erytalne 
z sam orządowych funduszów  e 
m erytalnych  i z budżetów zw iąz­
ków sam orządowych w  Polsce 
pobierało w  reku ubiegłym  ogó­
łem 14.255 osób, W7 tem 8.517 e* 
m erytów , 4.278 wetów, oraz 1.460 
Sierot.

N a  teren ie w o jew ództw  cen­
tra lnych  pobierało zaopatrzen ie 
C.Ola osób, w  w ojew ództw ach

południowych 5.180, w  poznan- 
okicm i pomorskiem  1.531, w  w o­
jew ództw ach  wschodnich 75 o- 
sób.

Gminy w ie jsk ie  w yp łaca ły  za­
opatrzenie em erytam e 279 osO- 
boni) m iasta m ew yazielone 1.145 
osobom M iasta w-ydzierone 11.020 
pow iatow e zw iązk i sam orządowe

go. N,e chcą być jednym z prze-nu- 
jającycb rządów. Chcą, by rząd ua 
Drawiucki n-„ długo długo zaaiad 
na ministerjalnych fotelach. Napra 
wiaczom przyświecają wzory n ono 
nartyjne.

P. M ackiew icz zastanaw ia się 
nad m ożliw ością M worzen ia rzą ­
dów czysto „n apraw iack ich ";

Chodzą słuchy, że jeaen z wy pit­
nych przedstawicieli Naprawy 
Bposóo zupełnie zresztą n-eoficjalpy, 
badał już możliwość stworzeiut czy­
sto napra „lackiego rządu. Przepro­
wadził Ładania i narazi* wyjechał 
do nnejsca swego dotychczasowego 
ur’ ędowaria.

Czy te plotki odpowiadają praw­
dzie, n.e wiemy, W,emy natomiast, 
ze apetyty Związku Naprawy idą 
niedwuznacznie w tym kierunku. 
Wiemy również, jakie konsekwencje 
pociągnęłoby za tobą zaspokojenie 
tych apetytów.

Pod względem politycznym rząd 
Naprawy mu: lałby być rządem naj- 
bardzi >j antiiiberalnym, najhaidzi-j 
policyjnym. Naprawa riem a oparcia 
w spo,eczeństwie. Rządy tej grupy, 
wywoiaiy u wszystkich stron gwał - 
towną reakcję. Przypuszczamy, że 
nawet izby pŁr.amentame odstąpi­
ły hy od dotychczasowego zwyczaju 
uchwalania wszystkiego, czego rząd 
zapragnie.

Reakcji tej Naprawa nie byłaby 
w stanie przeciwstawić pozytywnej 
akcj: politycznej. By taką akcje 
rozwinąć, trzeba rozporządzać o iga 
nlza-ją polityczną, opartą o masy 
społeczne, której Napraw?, nie po­
siada, trzeba rozporządzać prasą, 
Którą Naprawa musiałaby dopiero 
stworzy-, trzeba głosić program ja- 
uny i oapowiadający nastrojom spo­
łeczeństwa, tymcz isem i adykalny 
program głoszony przez Neprawę 
jest o llrzym i-j większości społeczen 
stwa najzupełniej obcy.

Pozorn ie ponętny program  g y  
spudarczy napraw y —  pisze p. 
Cat —  nie oznaczałby nic innego, 
jak

szereg nieprzemyślanych ekspery­
ment óv, wykonanych przez dyletan­
tów, króry nie mógłby się nie za­
kończyć katastrofą.

V: dziedzinie moralnej rząd Na­
prawy byłby równoznaczny z walką 
z reugją. 2ap_cząthowałby okres 
polskiego kulturkampfu ze W6zysi- 
kiem. jego konsekwencjami. Co do 
tegc ni< może mieć żadnych złu­
dzeń ten, kto zna zapatrywania i 
postępowanie wodzów Ż-wiązkń Na 
prawy.

Nie wątpimy, że okres rządów na- 
prawiackich, gdyby tc nieszczęście 
miało Polskę nawiedzić, byłby okre­
sem krótkim Reakcja byłaby zbyt 
silna Nawet najlepiej rofgrmizowr- 
na mafia, nie mogłsbr tej reakrji 
wytrzymać. A le łm by to okres, któ- 
regc ślady i zniszczenia dtugoby-  ,  a  j  a  |  - ] O  *■ J  Z , i l i - 7£ ,C  ć „

l*oo7, oraz w ojew ódzk ie zwlij^ki przyszło odrabiać,
sam orządowe 274 osobom.

Pierwszy poicaz chałupnictwa
na Yargach Poznańskich

Zagadnien ie chałupnictwa jes t 
JeJneifl i  najciekawszych, jak ie  
przeżyw am y w  ew olucji w j tw ór­
czości

Prżcdktow id  rózm iar produkcji 
chałupniczej', Wskazać na je j ró f- 
ńofodhóść, U jawnić je j  ź ró d ła ’ ! 
wzmóc pópyt na je j produkcje —  
nto Ć0l, jak i subic staw ia  dziai 
chałupnictwa tegorocznych  T a r ­
gów  Poznańskich D zia ł ten ob jął 
W<Hsystki« w yroby chałupniczą i 
dlatetfo głeuokie studium cen, 
TnJŹliWośći Podały, jakość! p ro­
dukcji i w zajem nej Ich konkuren­
c ji o r a  w reszcie, co może n a j­
ważn iejsze, różn ica  Gen produkcji 
fibhyć/ flc j 1 chałupniczej —  eta 
zadahie, k tóre Oczekuie nietylko 
ku7.ca i ekonomistę, m ctylkc kon­
kurent* fabrycznego, le c i  takła 
czynniki m iarodajne i orgam za 
cj'e gofipodarcze, dla R lórych pM • 
bieiu chaiupriiCtWa jext jednjhn a 
najbardziej podstawowy oh w o- 
l3C’cnej 'tobie 

P ' dać p ó jc ie  o hftżnoródnc^ci 
produkcji, jaką  m oind zobaczyć 
na Targach  w  dziaid chałupnic­
twa, nódajem y tu riiektdre prsed- 
Tnlóty w j's tn w ln n t: konfekcja
dziecięca, sukienki, fś ft ilśE ti,
b ielizna i t. p „ ubrań.a i w *tybe­
ty  spe-towe, kotm ersyki, Łabety

I inne ozdoby do sukien, kw iaty 
sztuczne, p ióra  ozaobne, Krawaty, 
trykotaże, skarpetki, r»-kav iczki, 
oprócz w yrobów  fabrycznych , 
drobna kon fekcja, g c iry , paSki, 
szelki, podw iązki i t. p., ręcznie 
ńsian® v  iToby ełydółkowano, wy. 
roby mosiężne, D iety, hafty, ko* 
ronki, serw etk i ręćżfle, żaBaićki 
drewhiaft-e, CóluloiaoWC, niefalo- 
we, pa^ icroń e  i inne, różne w y ­
roby urtownń. pań to fie  ranne, po-

JESZCZE „S Ł O W O "

Raz jeszcze zacytu jm y „Słtrwo*, 
tym  razem  to, co o rga r konserwa­
tystów  ńńleńskich p isze o Bere-
3i'e;

Prsoeaytaiiśm y © wyiiłaniu 24 ko­
munistów do B eró iy  K w cusk ie j. 
D »iś  Enowu notujemy w ysian ie  '7  
n swych. Zawsze byliśm y p rr ° ci w n i­
kam i w ysy łan ia endeków do Beruny, 
>,u „•?>« awftżaiisrtiy. ie  wobec ftkc.ii 
ki)muru*t\c2nej w  Toltoe, obóz kon- 
cent rat1 yj n y stanowi smutną komo- 
esteśe.

Cieszy nas kaady objaw enorgU 
rządu w uaica Z koznuruzorr A le 
raraz przychodzą reflskeje: kto 
rusie wśród tyfn 2-1 komunistów są 
ju&zcze początkuj?co w komuniłmie 
osoby, któryclr poby w obozie w  
komumźmie. utwiordc’ , rydoskoiia.'.; 
i nada im sacioldosći. Wiaoanw 
prcaeicż, ża początkujący rawolucjo-netki oraz tanie obuw ie fekecw -, . 

b iąiiżńń 2 i-eeżnjTń h a f tm ,  "Użi- n ii"  AiCia- p r - -  -tege do
t . , ; c i »  , „>.s> p « tew ej.
-•zano i  inne, ga ian terja  skórzana, -  —
pucem icsk i i ińne artyku ły  m<s 
dy, przybory kuchenne, w jToby

Jizyy.nic.i. gdyby adm.ni*tracj* 
robiło wszystka, co n:oż« w kierun­
ku konsekwentnej walki z loszcze-

Wjwoby szcŁotkarskie, w yroby tne 
błarskie, skn yn k ! ra d / w e  i t. p „ 
w yroby tokarskie i snycers.iie, 
w yroby kuśnjei'skiś, górsećińr- 
skie, pow re in ietw ó, garncarstwo, 
sitarstwo.

ków, szc fegó lń ie  gdy  się zwmż)' 
że ilość chałupników w Pf-.soó 
przekracza ilość robotnikóu7 w fa- 
brykaćh i rzem ieśln ików  razem 
w7z Tych.

torów i przywódców nie-tiarta 
win? że w czasie poiowai zaDiąfize 
się gdzieś jak.ś katechumen, które- 
gc lepie bp byio his rusźać. fftłj ż 
gdy źródeł agitacji zabraknie, to i 
on komunistą być przestania". 

a j6 ln u , 4 }s  wysyia.oe 24-ch komunistów
* Wilna do Reroiy. a pozostawieni® 

U toż.ffiy WlĄd CO za O gnn i p f , w V,-Jin;0 Jtlubu dy8kusyjficgd“ te- 
duktjf ób e jm eje  tn-aca ehhlupni- g0 terenu występów- par Dembiń­

sk iego, co Więcej śKandalićzńe bro 
iiiehie i reklamowanie tego klilbu 
przeł pismu wydawali* za pienią­
dze podatkowe, za pieniądze Wydu* 
Bzanc u ludności przez sokwestrato- 
rów —  kłóci się między zobą.
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D ziś: Św. Pawła. 

Ju tro : Św. P iotra .

TE ATR  W IE LK I: „Rose Marie". 
W środę „K ftiat Hawuju".

Najbliższą premjera Urery będz.e 
komenja muz. „Symfonja miłości" z 
muzyką Fr. Szuberta, osnuta na tle 
przeżyć sławnego Kompozytora.

0 osadę ról naczelnych tworzą pp: 
Zofja ledyczkowska i Witold Łu­
czyński (jako Schubert), N. Grudziń 
»ka i F  Szczepański, Szabrańska, 
Tokarzem ska, Wedrychowska, . W. 
Szczepańska Bolko, Maj, Szpingier, 
Znicz, Płońsk , Korolkiewicz, Kowal­
ski, Grabczewski

TEATR NARODOWY: Dziś i ju­
tro „Spadkobierca" Grzj niaty - Sied­
leckiego z Ćwiklińską, Węgrzynem, 
Zelwerowiczem w rolach głównych

TEATR PuLSK l: Dziś i jutro sztu­
ka Deval a. „Rodzina Massoubre" z 
Junuszą - Stępowskim w roli głów­
nej.

W  końcu bieżącego tj godnia pre­
mjera „Ostatniej nowości'4 Bcurdeta.

T L A iR  NOW Y Dziś i jutro „Tcs- 
sa" w  reżyserji Węgierki.

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja „Pierwszy występ Jenny" w 
wykonaniu; Dulęby, Romanówny 
(Jenny;, Halskiej, Różyckiego, Zni­
cza i Rolanda w rolach głównych.

TEATR M A ŁY  Dziś i jutro kome- 
dja „Koko"- Acharda z Gorczyńską 
w roli tytułowej.

W końcu tygodnia wznowienie 
' „Adw okata i roz" Szaniawskiego. 

STOŁECZNY TEATR POWSZECH­
N Y : Dziś we wtorek o godz. 7-ej 
wiecz. „W ierna Kochanka" przy ui. 
Elbląskiej 5].

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro
W  O Somina Zamach”  z Jaraczem

IN S TYTU T  REDUTY (Kopernik- 
36'40>: Dz;ś i jutrn o 8.30 „Pierśc eń 
Wielk.ei Damy" C. Norwida

TEATR KAMERALNY: „Matura” 1.
TE A TR  M ALIC K IEJ: „Trafika” .
CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­

towa 14); Dziś i iutro „Ogroc* Rozko­
szy" z Żelichowska (7.15 i JO-ta). 
Wkrótce komedja muzyczna „Kot w 
wózku".

TEATR „W IE L K A  REAYJA" B ś 
• i jutro komedja muzyczna Be- 
natzk/ego „Jutro będzie lepiej” z 
Mankiewiczówną. Pocz. o S-ej.

W ARSZAW SKA SZOPKA PO LI­
TYCZNA (Ciafć Club): Dz.ś i jutro 
Drzedstawienia o 7-ej i 9-ej.

C U K IE R N IA  SOBOLA (Marsza! 
kowska, róg W ilcze j), o godz. 8-ej 1 
10-ej występy artystów.

J a k  będzie wyoladać
IJzM niCś m okotow ski
Konkurs na roz.planow.mie 

dzieln icy mokotowskiej, który 
przyn iósł o b fity  pion ktlkudzi.;- 
s.ęciu projektów  architektoniez- 
no-urbanizacyjnych. nie dal, jak 
wiadomo, wyniku efek tyw nego w 
postaci jednego jak iegoś p ro jek ­
tu, który zasługiw ałby całkow icie 
na wyróżn ien ie. Jury konkursowe 
nie przyznało p ierw szej nagrody 
i p rzyszła dz.eln ica marszałka po­
wstanie nie według pomysłu jeeb- 
nego architekta, lecz według p la­
nu, opracowanego na zasadzie 
wszyatkich wyróżn ionych prac —  
będzie n iejako konglom eratem  
najlepszych koncepcjj uczestni­
ków konkursu.

Konieczność rozpoczęcia n ie ­
których prac przy Dudowie a lei 
N a  Skarpie, wchodzącej częścio­
wo w  skład p^zyszie.j dzieln icy, z 
drugie j strony rozpisanie konkur­
su na pomnik marszałka (rzeźb ia ­
rze musza się orjentować w  ogól- 
nem rozplanowaniu i koncepcji 
placu na R ozd rożu ).zm u siło  biu­
ro planu dzieln icy im. marszałka 
P iłsudskiego do ostatecznego o- 
p racow an ii p lanów przyszłej 
dzie ln icy rep rezen tacy jn e j: w o- 
statnich dniach prace nad zagad­
nieniem ostatecznego uksztatto 
wania tych terenów zostały za 
kończone.

P L A C  N A  RO ZD RO ŻU

Streśćm y pokrótce n a jogó ln ie j­
sze ukształtowanie przyszłej 
dzie ln icy mokotowskiej. P lac na 
Rozdrożu, stanow iący centralny 
punkt te j d z elnicy, p rzy jm ie fo r­
mę półkola, otoczonego ze wszęch 
stron zie len ią  Odcinek alei U jaz 
dowskich, p rzy lega jący  do placu 
na Rozdrożu, będzie znacznie po 
szerzony i w yregu low any przez 
zburzenie gmachu Kasyna Garni 
zonowego, części budynków Mm. 
Spraw W ojskowych oraz w ie lk ie j 
kam ienicy .na rogu Koszykowej, 
"a  m iejscu której powstaną z ie ­
leńce. W  ten sposób tereny Łob- 
zew ianki i p rzylega jąca  do nich 
część a lei U jazdowskich, znacznie 
poszerzona utworzą razem wielki 
plac na Rozdrożu, na którym  sta ­
nie pomnik

M O K O TÓ W  
P O U C Z O N Y  Z M IS Ł Ą

A le ja  Szucha połączona zosta­
nie z dwoma a rterjam i: ul A gri- 
kolą i p rz is z ią  a le ją  na Skarpie. 
A le ja  na Skarpie, biegnąc wzdłuż 
zameczka książą* m azowieckich 
zakręci pod katem prostym  w "to 
sunku do A le i U jazdowskich i po

łączy się z a le ją  Szucha w lin ji 
prostej —  ul A griko la  odgałęziać 
się będzie w id łow ato od alei na 
Skarpie i połączy się na dalszym 
oacinku z a le ją  pod Snarpa zapo- 
mocą m alowniczego mostka. W  
ten sposób uzyska się bezpośred 
nie połączenie M okotowa z głów- 
ntm i arterjam i nadwiślańskiem i.

Począw szy od placu na R ozdro­
żu aż do samych brzegów  W is ły  
będą b ieg ły  ogrody i zieleńce, 
wśród których w yłan iać się bę­
dzie m alowniczo odrestaurowany 
zameczek Książąt m azow ieckich—  
obecn.e siedziba szkoły san itar­
nej. Pon iże j zameczku w  kierun­
ku W is ły  będziem y schodzić ze 
w zgórza po m alowniczych, zaziele 
nionych tarasach.

A L E J A  N A S K A R P IE  
B UD UJE SIĘ

O ile  budowa głów nej a rterji 
marszałka P.łsudskiego, b iegną­
cej do pola m okotowskiego jest 
kw estją  dalszej przyszłości —  o 
ty le  przebudowa terenów, zaw ar­
tych między a le jam i U jazdowskie 
mi a W is łą  zaczyna wkraczać w 
stadjum wykonania. Hasło „F ro n ­
tem do W is ły "  domaga się jąk ­
ną iszybszej rea lizac ji —  w myśl 
tej zasady przystąpiono obecnie 
na teren ie Frascati do robót zw ią 
zanych z budową jednego z odcin 
ków A le i r a  Skarp.e.

Trasa  A le i na Skarpie je 3t ju ż 
wytyczona ze wszelkieim  szczegć 
łami. Będzie się ona zarzynać

lotu ul. K arow ej, nawprost ' osi 
placu P iłsudskiego. D alej biec be 
dzie przez tereny na tyłach klasz­
toru W izytek , pod tarasam i uni 
wersytetu, przetn ie u lice Oboźną, 
wspinając się nieco w górę  po te ­
renach parkowych Dynrsow, N a ­
stępnie mostem nad ul. Tamką 
prowadzić będzie przez obszary 
położone na tyłach ogrodu K or- 
serwatorjum , ogrody ul. Smolnej, 
przetn ie A l. 8 M aja, w  punkcie 
gdzie ta przechodzi w  wiadukt mo 
stu Pon iatow skiego i dalej b ieg­
nąc rów noleg le  do W is ły , przed 
ostatniem  skrzydłem Muzeum Na 
rodowego, parkowe tereny  szpita­
la Św. Łazarza  do jdzie do ul. Ksią 
żęcej. Mostem  nad ul. Książęcą 
skieru je się dalej przez te-eny 
Frascati, gdzie w łaśn ie rozpoczęto 
obecne roboty przed nowym gma­
chem ambasady francuskiej. O gro 
aami sejm owem i a leja przejdzie 
do ul Górnośląskiej nawprost ul. 
M yśliw ieck ie j, dalej przez tereny 
szpitala U jazdow skiego skręci 
pod kątem prostym  —  jak  ju ż 
wspom niełiśm i' do placu na Roz­
drożu, gdzie będzie sie kończyła, 
w-padająe w  przedłużenie al. Szu­
cha.

Realizacja  jednego z ważnych 
fragm entów  przyszłej dzieln icy re 
prezentacyjnej —  t. j. A le i na 
Skarpie, będzie dużym krokiem na 
przód w  zakresie stworzenia dla 
mieszkańców' W arszaw y malown 
czych i pełnych zielen i terenów

przy projektowanym  moście u w y spacerowych.

O d  1 m a i a
Bifóiy ulgowe z \.*a:szawy

do m iejscowości w ycieczkow ych
Oprócz wprowadzenia od 1 ma ■ samego dnia. 

ja  u lgowych powrotnych b iletów  | W y ja zdy  za biletam i wycieczko- 
kolejowych na przejazd  z W arsza- wem i będą m ig ły  następować w 
w y do szeregu podwarszawskich ’ soboty, w  dni przedśw iąteczne, 
m iejscowości letniskowych, listę św iąteczne i n iedzielne do naste-

%AmO

których ju ż podaliśm y; od tejże 
daty wprowadzone będą przy w y­
jazdach z W arszaw y na dalsze od­
ległości b ile ty  wycieczkowe po­
wrotne z ważnością do 10 dr i, gdy 
p .erwsze ważne będą tylko w  nie­
dziele i św ięta przy  powrocie tego

pującycb m iejscow ości: Augu
stów, B iałow ieża, Brodnica, Czar 
necka Góra, Hajnówka, Konojady, 
Nałęczów , P łociczno, Pu ławy, Su­
wałki, Tam a Brodzka i Zagnańsk. 
Z fiiżk i wyniosą 33 proc. w jedną 
i drugą stronę.

Saslia K^isa 1 Grac&fiw
proszą o kanalizację

Wypadki i h
Zam?-hy samobójcze. 22-lctni Kazi­

mierz Czumer, bez zajęcia (Okopo­
wa 36), otruł się esencją oc-ową. Le­
karz Pogotowia, po udz eieniu pomo­
cy, pozostawił aesperata w domu

W komis. V II F. P. targnda sie na 
życie przez połknięcie kilku gwoździ 
A lic ja  Uborelska, kontrolna, ~arn. 
przy ul. Osmoiińskiej i.

Starislawa Rybczyńska, zam. przy 
ni. Leszno 06, zatruła się jak rnś nie­
znanym środkiem. Pogotowie prze­
wiozło ją  do szpitala.

Tajemr.iczy desperat. W  bramie 
domu Bednarska 24, dozorca znalazł 
nieprzytomnego mężczyznę, niewia­
domego nazwiska i adresu, lat ntolo 
4U-tu. Lekarz Pogotowia stwierdź. 1 
otrucie esencją octową, a nadto de­
sperat był pijany. Tajemniczego de­
sperata w stanie ciężkim, przew_.- 
ziono do szpitala Przemienienia I “uń- 
sk.egc

Na przedmieściu Grabowa, na szo­
sie puławskiej został przejechany 
przez samoebod prywatny, prowa­
dzony przez szofera Edwarda Po- 
budzkiego, mieszkanie'’ wsi Szopy, 
gm. Wilanów. Po wypaaku szofer za­
trzyma* auto i przewiózł ofiarę w y­
padku do szpitala w Warszawie. Nie­
ostrożny kierowca został zatrzyma­
ny

Na szosie w Budniku auto. ort wa- 
dzone przez Stefana Szczepińskiego,
zam w Warszawie ul. Leszno LU8, . -  - A, -
najechało na wóz jeinokonny, ató- Lewandowski, (Magistracka 9), mu- 
ry m jechał Józef Badyga, zam. *e 'r a r z , oraz męzczyzna n.ew.adomego

udziałem  przedstaw ic ie li w ładz 
państwowych i m iejskich, w celu

Na posiedzeniu zarządu Tow . 
P rzy ja c ió ł Saskiej Kępy, Gccła- 
w ia i Kam ionka om awiano palą­
cą sprawę skanalizowania Saskiej 

Walentego Plor.kę, dozorcę domu K ępy i Grochowa, które tc dziel- 
(Piusa 30), który doznał poLue-enia nice w ykazu ją  najw iększy ruch
lewej nogi. | budowlani', zarówno w  ostatnicn

Na rogu ul. Marszałkowskiej j Jo- , „ + h ; „. _ h 
zej samochód potrącił 17-letniego1 • , ‘ , ,
Henryka Topielasa, praktykanta rad- W zwią,3KU z tem  zdecydow ’ no 
jotechnicznego (Gortzewska 55). Do zwołać w alne zebranie w łascicie- 
znał or ogólnego potłuczenia.

Wóz przejechał na rogu ul. Żelaz­
nej i Siennej 21-letniego fana Sza­
niawskiego, stolarza, (Elektoralna 
28). Doznał on złamania prawej reki.

Rower przejechał na ul. W ielkiej 
36-!etniego Eljasza HopensztaJta, 
krojczego, (Marjańska 2), który do­
znał potłuczenia twarzy.

Zatrucia alkoholem. W bram e do­
mu Leszno 102 znalez ono pijanego 
aż do utraty przytomności. 35-letnie- 
go Wacława Cegłows«..ego, tokarza, ’ sko-W arsztiwskie obliczy lo, że w  
(Dzika 4). leka rz  Pogo.ow a po za ob,.Pi5ie S ta ,.0Łtw’a znajdu je sie 
Aosowainu soli trztaWircych, prze- _ , ,. w-aU’
wiózł go do szpitala. Jeszcw  79 tncskanahzowanych tm-

Wezwany do V Ill-go  komis, lekarz mów-, z te j liczby’ w  obrębie I kom. 
Pogotowia zastał p ianego równ.,eż, j 1'J, w 9-ytn kom. —  28, w  10-ym 
nieprzytomnego, 3u-letniego Leor.a 
Klejnowskiego, bez pracy, (Dzika 
-i). Po zastosowai„u soli trzeźwią­
cych pozostawiono go aż do wytrzeź­
wienia w korni sarjac:e.

Bójki i nap idy. Ofiarami rozpraw 
nożowych pudlj 4 osoby. Są to: Ste­
fan Knsiecki (Wolska 105), prakty­
kant biurowy, W alerja Gołehowska,
(Zagłoby 5 ), przy mężu, Władysław'

wszechstronnego om ówienia kwe- 
s tji zrea lizow an ia  tej niezbędnej 
inw estycji.

W. tegorocznym  prelim inarzu 
budżetowym Zarządu M iejsk iego 
m iała figu row ać  kwota na zapo­
czątkowanie tych robót, tym cza­
sem z braku kredytów  omawiane 
roboty nie są przew idziane w  bud­
żecie zwyczajnym . W szystk ie za 

li nieruchomości tych dzieln ic, z interesowane czynniki m ają pod­
jąć akcje w  celu uzyskania po­
trzebnych kwot

79 nieskcnalizGwanycii d o m
w śródmieściy W arszaw y

Starostwo Grodzkie Śródm iej- w łaścicie lam i tych domów' w' spra­
wce przyłączen ia  odpowiednich 
nieruchomości do istn ie jące j s ie­
ci kanalizacyjnej, w zg lędn ie o 
wykonanie takich tów estycy j, hió-

wsi Nowa Czapłenizna, gm. Rember­
tów. Wskutek zdorzc.ua został z L i­
ty na miejscu koń, wóz zaś rozbity.

Lpadek z huśtawki. W ogrodzie 
rozrywkowym t. zw „W cnocjf , przy

nazwiska i adresu, lat około 30-tu. W 
różnych punktach miasta ofiarami 
bójek i napadów padło ponadto 10 
osub.

Pogotowie Ratunkowe w ciągu do-
ul. Wolskiej wypadł z huśtawki w | by ubiegłej udziel ło pomocy w 85 
chwili je j największego pcchylen.a wypadkach
Tadeusz Koperski, lat 2o i odn ósl 
poważne obrażenia wewnętrzne. Po­
gotowie przewiozło Koperskiego do 
szpitala.

Przy ulicy Królewskiej przejeż­
dżające auto potrąciło Zygmunta 
Krajcewicza. zam. przy ui. Paw.ej 
58. Krajccwicz upadi tak n eszczęśli- 
wie. że został r rzejcchany przez sa­
mochód. Winę ponosi szofer, który 
nie da:? ał sygnałów.

Przejechany. Na i >gu ul. Wolność 
i Kaczej, samochód przejechał 03-1 jt- 
niego Władysława Jędryszka, (W ol­
ność 12) drukarza. Doznał on w r^ą 
śnienia mózgu. W stanie ciężkim 
przi w eziono go do szpitala.

Na rogu ul. Piusa i Marszal''ow-

Nagly zgon. W  t-amwajU linji 
„19“ zasłabł nagle i stracił przytom­
ność 59-letni Bernard Landau, inży­
nier, (Zielna 32). Pasażerowie przy 
pomocy konduktora przeprowadzili 
inż. Landan od bramy Świętokrzyska 
40, gdzie przed przybyć em lekarza 
Pogotow ia zmarł.

Uprdek z dorożki. 61-letni Wawrzy 
niec Janiak, dorożkarz; (Piekarska 
4), spadł z kozła dorożki na. rogu ul 
Mostowpj i Bugaj, doznając złama­
nia kilku żeber.

Wybuch i puparłenie. 35-letm 
Eligjusz Klaus, bronzownik (Mylna 
7), wskutek własnej nieostrożności 
spowodował wybuch rurki napełnio-

kom. —  10 i w 13 ym —  13. W o­
bec tego wszczęto pertrak tacje  z

re uniem ożliw iłyby wypuszczanie 
ścieków i nieczystości na ulice, co 
je s t  ustawowo zakazane.

Z l e t e  Ecsfisr

Wtorek, 2§ kwietnia 1935 r.

6 30 Pieśn „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6-3.3 Pobudka do gimn. 6-34 
And dla szkół. 8-10 Aud. dla pobo­
rowych. 11-57 Sygnał czasu. 12-00 
hejnał z Krakowa. 12 0.3 Dziennik po­
łudniowy 1215 And. dla szkół (dla 
dzieci młodszych). Obrazek p. t. 
„Smutno niedzieli, gdy piątek wesc- 
li4i, —  Bc-neaykta Hertza. 12-30 Wy­
cieczka „w  krainę muzyki przeszło­
ści (p?,). 13.10 „Chwilka gospod. do­
mowego. 15,15 „Z  rynku pracy". 15.15 
Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 Zofja 
Terne śuiewa piosenki. 16-00 „Skrzyn­
ka PKO". 16-15 Waice koncertowe 
(pij.. 10.45 „Cala Polska śpiewa-. 
17-00 „Skarby Polski"; „Siły wodne 
a elektryfikacja Polski" — odczyl 
17-15 Muzyka operetkowa. 18.30 „W  
obtonie polszczyzny mowicnej i pi­
sanej" _. szkic literacki, is .55 Kon­
cert reKiamowy. 19.25 „bkrzynka rol­
nicza". 19.35 Wiadomości sportowa. 
19-45 Pogadanka aktualna 20-00 „W e­
soła nistorjozofja"   felieton saty­
ryczny. 20 10 Koncert symfoniczny (z

AORON: „żaiedwie wczoraj1, „T e ­
stament Dra Mabuse".

ADRIA: „Czterech i pół muszkiete 
rów"

AS; „Mała Mateczka", „W ielkie 
Wydarzenie"

AM OR: „Piekło" i „Charlie Chap­
lin".

4 N T IN E A : „N a  dnie oceanu",
„Niebezpieczna piękność*

APOLLO: „Straszny Dwór"
A T LA N T IC : „Kapitan Blood".
B A Ł T Y K : „Itoża ".
BIS: „Cyrk Cyrana", „EiDress 

Nr. 6".
COLDSSEU.M (duże): „Nłeśmiei 

teine tnelodje”  i rewia.
COLOSSLUM (M ałe ): „Rapsodja

Bałtyau'
CAPPtOL: „Bohaterowie Sybiru".
Cu*SIŁO: „Dzisiejsze czasy*.
CORSO: „Dyk.ator" i rewja.
CZARY: „Kocham wszystkie ko­

biety".
tL iTE , „Oskarżam Cię Matko”.
ERA: „Burłak z Nau Wołgi", „U r ­

wis 7 Wiednia".
EUROPA: „Top - Hat", „Panowie 

w cylindrach".
F A M A : „Oskarżam cię m atk'“ .
F IL IIAR M O N JA : „N ie  zapomnij

o mnie".

Lodzi). 22-30 Fantazje z różnych 
stron świata (płyty). 22-45 „Kongres 
kobiet z wwższem wykształceniem"— 
odczyt w jeż esperaiickim Stanisła­
wy Adamowiczowej. 23-00 Wiadomo­
ści meteorologiczne dla żeglugi po­
wietrznej. 2305 Muzyka taneczna 
(płyty).

F.ORIDA: .Wyprawy krzyżowe" 
„Ork.estra mTjarderek”

EORUM: „Człowiek Wilk" i „W iel­
kie wydarzenie".

HELIOS: „Manewry Miłosne"
H ALLYW O O D : „K ró l BrodwayV 

i rewja.
iT f LI A „Zew krwi" i dod 
KOMFTA: „Człowiek jest g-ieszny" 

i rewja.
K INO  VAR IE TE  ( gmach Cyrku;; 

„N ie  minia baba kłopotu" j rewja. 
MAJESTIC: „Yófsołe Szaleństwo". 
M ARS „Manewry MUoone". 
METEOR: „Kwiaciarka ł Prafe-

ru“  i „Skandale Milionerów" 
M ASK A : „Impenitoiowa", “ Flip i 

Flap“ .
MEW A: „Piekło" i F.aaąuit*". 
M IEJSKI: „Z ło to w iw  Brzdąc-,

„W  Krainie miodu".
MUCHA ,J01a ciebie śpiewam1

„Czarr.a Magia”
M 1NFRW A: „Córka Dżungli"

„Kwiaciarka z Praterr".
NOVrA TOMROLA: „Tygrys Pa- 

cyfiku, „Cesarzawa 1 Ja".
OKO PRASKIE: „Oskarżam Oę

Matko" i dod 
PA N : „Pan  Twardowski"
PETIT YR ANON: „Foiies Bergere' 

i .Bcngali".
PAP. ś\V. ANDRZEJA: „Mały pui 

kownik".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie” i

rewja
RAJ: „Niepotrzebne dziecko”  1

„Księinp Łowicka".
POPULARNY: „Chińskie Morzr” i

rewja.
RENA; .Rapsodja Bałtyk u ‘ ‘  i doi.
R IALTO : „Uzarn: Anioł".

ROMA: „Wesoły jubileusz" i „8-miu 
panów z Oxtordu".

ROXY; „Dodek na froncie"- 
SOKÓŁ: „Jlazur".
STYLOW Y . „Bonnty". 
ŚW IATOW ID : „Pokusa*1 
ŚW IAT: „Nasze Słoneczko*, „M ło­

de Oriy"
SF1NKS: .Wielki cz irodztef* j re­

wja.
TON- „Anna Karenina"
UCIECHA: „Sen nocy łetóief*- '  
UNjA Jasn1- Pan szofer” * re y ją

iw ę* 1 

. 1

f-,s.idiśc: na sa rn o ch o d y
na szosach podwarszawskich

N a szosach w najb liższej oko­
licy  W arszaw y i na je j przedm ie­
ściach panują praw dziw ie opła­
kane „stosunki". T łum y w yrost­
ków 1 m ężczyzn form aln ie  sabo­
tu ją p rze jeżdża jący  samochód, 
nie usuwając się z drogi i mani­
festu jąc swój w rog i stosunek. 
Zdarzały się wypadki złośliw ego 
b icia szyb i kra jan ia  opon. Dzieci 
rzucają  pod pedzące samochody

nietylko czapki i patyki, a le  całe 
drągi. Bom bardowanie samocho­
dów kam ieniam i zdarza się cc 
dnia.

W czora j takie dzikie atak-' na 
p rzejeżdża jące auta można było 
obserwować na ul. i szostn Ra' 
dzym ińskiej na Targów ku , który 
odznacza się szczególr ie j w m ani­
festowaniu  zdziczen ia samocho­
dowego.

E ? : ie 3 s iy  s l c ? e i* f . a ? 2
WsSrzymaJ kurne

W  niedzielę ostatnią w  KapPcy 
Sióstr Zmartwyehstanek przy _ ul.- 
cy Mokotowskiej po Mszy Świętej 
pobłogosławił Ksiądz proboszcz parę 
m.aiżeiiską Józefa i Marji Lat) )r- 
ckich, którzy przeżyli ze sobą lat 
pięćdziesiąt. „Nowożeniec'' inżynier 
znany* w szerokich kołach obyv.alel- 
skięh pracował ongiś w dyrekcji ko­
lei Warszawsko - W.edeńskiej, po­
czerń w Zakiadaca pruszkowskich 
Braci Majewskich, w ostatnim zat 
la.ach, z zamiłowania historyk za • 
jął się kollekcyonowaniem polskich 
autografów, których zbiór impunu- 
jący przedstawia dzisiaj nieocenio­
ną wartość 1 jest jednym z najwięk­
szych w kraju. „O.iubienicą”  ob­
chodzącą pięcdzie- ęciolecie małżeń­
stwa była pani Marja Zaooraka z 
Majewskich siostra nieodżałowanej 
pamięci prof. Erazma oraz dziś w 
pełni wieku pracującego Twórcy 
nakładów Pruszkowskich, b. posła 
Stan.sława Majewskiego, oraz sio­
strą Karola, dyrektoraWai sławskie­
go laboratorjum (Tnerruoziiego.

Na wzruszającej do głębi uroezy-

akiej samochód potrącił 65-ietniego nia twarzy i oczu.
nej prochem. Klaus doznał poparzę- stośei rodzinnej w przemiłej kaplicz­

ce Sióstr Zmar,.wyciiatanok zebrane, para.

były cztery generacje rodziny M a­
jewskich, równie chlubnie zapisanej 
w rozwoju przemysłu polsk-ego jak 
w dziejach naukowości. Dodać tu na­
leży, ze v. rodzinie tej jest to już 
czwarte ziote wesele Pierwsze było 
nie tylko złote ale i brylantowe Ju 
ijanostwa Majewskich znakomitego 
i izyniera i archilekty współbudow- 
niczego mostu Kierbedzia Drugie 
złote wesele państwa 1 eliksa 1 Ja 
dwigi hosickich, których syn jeden 
z dyrektorów zakładów Solvaya po 
jął za małżonkę córkę posła Stani­
sława Majewskiego. Trzecie wresz­
cie „lute wesele J ' zefy z 1 rettich i 
tegoż posła Stanisława Majewskie­
go, któremu liczne i  ciężkie obowiąz­
uj związane z kierownic .wem naj­
większej w  Polsce fabryki oiowków 
nie’ przeszkodziły w wydaniu w tym 
roki nowego dzieła pt.: „Materja- 
lirm wobec nauki."

Złote gody inżynierstwa Zabor­
skich obchodzono w najskromniej­
szej i najcichszej lormie, co nie 
przeszkodziło licznym i gorącym ze 
\/szy:tkich stron objawom synipat.ji, 
jaką zaskarbiła sobie czcigodna

N a Now ym  £w iecie róg  A l. Je­
rozolim skiej, tram waj potrącił 
wóz parokonny N r. 13, należący 
do D. O. K. 1 ( l  dyw. art kon.). 
W skutek starcia, .ieden z koni u- 
padł. W oźn ica zeskoczył z wozu i 
poaniósł koma.

Gdy pc chw ili chciał wsiąść tn  
wóz, spłoszone konie pomknęły 
bez w oźn icy —  przez pl. T rzech  
K rzyży  w  A l U jazdowskie. W oź­
nica, oraz kilku przechodniów  
pogoniło za rozbieganem i końmi.

Dopiero przy zbiegu ul. M atejk i 
na alarm  gon iących  zeskoczył zi 
kozła doiożki W ładysław  Śląski 
i Felińsk iego 1 ); dorożkarz GNr, 
p lecow y 667), który nie zw ażająe1 
na grożące n ebezpieczeństwo, 
przytrzym ał za uzdę. rozbiegane 
konie, zapob iega jąc tym  sposo­
bem ewentualnym  wypadkom.

Zgrom adzeni przechodnie zgo­
tował: dzielnemu dorożkarzow i 
w aeję.

Z miasta
POSIEDZENIE T. R. M.

Diii a 20-go b. m. o godz. Id-ej od­
będzie się. dziewiętnaste posiedzeń e 
Tymczasowej Rady Miejskiej, r.a 
którcm rozpatrzonych będzie 5 wnio 
sliów uotyczącyeh bieżących spraw 
miejskich.

k o n f e r e n c j a

UUBAN1; .TYCZNA 
W por.-edzialek, 27 h. m. rozpo­

częła się konferencja urbamstyezi a, 
zorganizowana przez Związek -Miast 
Polskich przy współudziale Tow. 
urbanistów’ polskAn, poświęcone 
metodom pracy w dz., dżinie sporzą­
dzania planów zabudów ar ia. Kon­
ferencja odbywrn się w gm icau wy­
działu' arenitektury Politechniki 
Warszawskiej. Łącznie z konferen­
cją na Politechnice urządzono pokaz 
sporzadzunych planów zabucioWun.a.

N O W Y ROZKŁAD JAZD Y N A  
.KOLEI W ARSZAW A —  GRODZISK 

Od 1 maja wprowadzony będzie 
letni rozkiad jazdy na elektrycznej 
kolei dojazdowej Warszawa — Gro­
dzisk i Warszawa —  Wiochy, w 
którym zwiększona będzie l.ozba 
pociągów. Jednocześnie od tejże da­
ty wprowadzone będą specjalne k » 
tegorje biletów ze znaczne obniżką 
taryfy, a mianowicie: 1) b lety
nmernie na 16 jednorazowych prze­

jazdów, wa,;ne w ci .Łu 3 *ygodni 
po cenie z Yóarszawy do Wioch —  
2 zł. i z Warszawy do I  ruszkowa 
oraz wszystkich stać,, pośrednich — 
5 zł., z Warszawy do Nowej Wsi —  
7 zi. j z Warszawy do Grodziska —  
D złotych.

PO TAJEM NA RZEŹNIA C IE LĄT

Starostwo polnocno-warszawskio 
ujawniło w piwnicy, należącej do 
Chatma Dawida Zajdenwurma 
(Ząblmwska 15), podającego s-ę za 
iaiitora, tajną rzewnię cieląt. Zajdę 
wurm ultarany został 14-diuuw, m 
bezwzględnym aresztem.

Z m a r . i

Zofja z J .lczcwzkich Chlipalska, 
» ucv.a, 1. CU, w Warszawie; Cele­
styn Adr.czyk, b. obyw. ziem., 1. 86 
w Warszawie; Fianc.szek Michał 
czewski, emc.yt, 1. Ci*-, w Waisza- 
>■ ie; Jeunnc Casl z-Dorcx, naucz, 
fcaac., w V, -szaw ie ; Paryczko A l­
fons-'./ acław, 1. „5, 'nżynier; Kie- 
dizyóiska — .olina, 1. c4; Lewen- 
stern Zofja Ewel.aa, 1. 57; Toma­
szewska W unda, 1. 59, e aerytka;,
Ani szew sk i Ignacy, 1. 53, monter 
Lange W  ład .aw, I. 73 emeryi; Ci- 
siak Antonina, 1. 72; Bllewicz* Ste- 
fanja, 1. 51, świder Joanna, 1. 62.

.,y.
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S e n s a c y j n y  w y n a l a z e h P o l a k a

^ -'ZĄdnik Polsk iego  Monopolu 
spirytusowego w  W iln ie , p. L eo ­
nard P iotrow icz, dokonał sensa- 
;i jn e g o  wynalazku balonu pod­

anego. WynalazKiem  tym  zain­
teresowało się k ierow nictw o ma- 
ryimrkł w łoskiej i angielsk iej. 

K iedy wynalazek -był gotów , p. 
iotrwwi 'z  udał się z mm do am­

basady poisk>ej w  Paryżu , potem 
Po powrocie do kraju w roku 1935 
uróbował nim zain teresować pol­
n ie  sfery naukowe, swoich kole- 
ków z  wojska. W ynalazca jednak 
u rodaków nie zdobył zaufania.

VV  Tym czasie stała się aktual- 
ha sprawa balonu podwodnego 
architekta b e lg ijsk iego  De V ost. 
P- P io t r o w c z  nie zam ierza! dłużej 
-wlekąc, opatentował swój wyna- 
lazek i przesłał go do oceny do 
^ t lg j . .  O w attości wynalazku w il­
nian.na m owi artykuł dr. inż. 
Kaussa, opublikowany w jednym  
z tygodników', z którego przyto­
czymy w y ją tk i:

Przed luedawnyiu czasem pisałem 
o etk^acyjnym proji kcie architekta 
belgtłskieco De Vos który pi zesłał 
do F w d a - jf Naukowej w  Brukseli, 
zajmującej się poszukiwaniami nauko 
wenu planu specjalnego bałoiu” , mo 
Sące^o zagłębić się na 10 000 n  poa 
''w ierzchni morza. Wynalazek Belg? 

D* Vosa naorar od i z go czasu dużego 
'Ozgrosu Zatmowata się nim prasa 
całego świata a osuitnio czasoj isma 
ntiu^owe francuski'1 

W  ostatnich labach prace uczonych 
‘ wynuazcow naa udoskonaleniem ł* 
du  jodwodaych umożliwienia im iak 
naigłebszego mgiębienia oraz zabez 
pieczenia przed atakami okrętow i sa 
jo to tow  postąpiły ogromnie naprzód 

W raz z tem óksuaji się jednocześnie 
konieczność budowy przyrządów któ- 
eby pozwoHłs na dokładniejsze zba­

danie Jna moi ;kiego i to nictylki. fegc 
•właściwości otastycznych czy fic » i 
taimy lecz również zbadania w  raki 
sposob trzeba budować łodzie pod

wodne by te mogły się jaknajglębiej 
zanurzać. Pruje!.. De v oss ™>śtadal 
więc znaczenie nietyiko naukowe Za 
interesował on stery wojskowe dla 
których realizacja jego mogłaby miec 
o,brzymie znaczenie.

P Piotiowicz przesłał mi następnie 
do Brukseli swój wynalazek, a raczej 
tylko swą myśl dr» oceny Pomysł y. 
Piotrowicza starannie przestudiowa­
łem przedstawiając go też kilku uczo 
nym pracującym w miejscowych labo 
ratcrjacłi naukowych Wszyscy zgod- 
n,e sie wyrazili, iż p. Piotrowicz upro 
ścił ogromnie myśl budowy łodzi pod 
wodnej uo zbadania wielkich głębin 
przedstawiając ją w spesob praktycz­
ny, a co najważniejsze, realny Tym 
czasem projekt Belga De Yosa jest 
nieco utopją, w której realizację 
autor nie wierzy.

Zasadniczą mysią p Piotrowicza 
jest również balon, znajdujący się w 
srodau olbrzymiej kuli stalowej zawie­
rającej małą gondole przeznaczoną 
dla /.ałogi składającej się z dwóch n- 
sób. Olbrzymia kula. w której wnętrzu 
wszystko się znajduje, posiada 14 
metrów średnicy i zaopatrzona jest 
ona w specjalny pas otworów które 
możemy w dowolny sposób otwierać 

zamykać, regulując w *en sposób do­
pływ wody do środka

Wewnątrz naszej omrzymiej kuli 
znajduje się powłoka balonu tkanino 
wego nie przepuszczającego wody 
morskiej. Połączone są z nim cztery 
rezerwuary, zawierające karbid, które 
będą zaopatrywać w razie potrzeby 
balon tkaninowy w  gaz acetylenowy 
Dalej idą akumulatory przeznaczone 
dla urządzeń elektrycznych rezerwua 
ry ze zgęszczonerr powietrzem, 
względnie tlenem, motory pędne do 
dwóch śrub. umieszczonych na ze 
wnątrz metalowego balonu. dc poru 
srania go w  głębinach morskich oraz 
Stery

Gondola wiec, w której przebywać 
bedzie załoga, znajduje się w środku 
olbrzymiej kuli: jest on- ze stali i 
posiada średnicę 4 m. Gondola la skla 
da się z dwóch części. W pierwszej, 
górnej, pracuje m^cnamk. który wprc 
wio w ruch motor 'tery i śruby do 
poruszania balonu, mogąc jednocześnie 
p.zez odpowiednia regjlację wpu

szczać wodę do rezerw uarów zawie­
rających karbid i w ter sposób wy- 
tv.arzać gaz acetylenowy.

Mechanik może rak jamo regulować 
zasuwami, w kióre zaopatrzony jest 
paf otworów Balon posiada ponadto 
reflektory, oraz dzwonki alarmowe 
służące ao określania miejsca, w któ­
rem hnlon z gazem dotyka wnętrza 
metalowego olbrzymiej kuli w  czasie 
ładowania gazem. W  ten sposób unika 
się niebezpieczeństwa przeładowania” 
gazem balonu tkaninowego

V drugie] części gondoli znajduje 
się pilot. Zaupatizoi.y jest on w  szkła 
obserwacyjne i reflektory. umieszczo­
ne w dnie a przechodzące również na- 
zewnąti z przez ścianę balonu metalo­
wego Pilot daje sygnały mechaniko­
wi, gdy trzeba wpuście do balonu me­
talowego w odę —  oraz określa kiedy 
ma napełnić balon tkaninowy ga­
zem” .

A u tor artvkulu oddaje p ierw  
szeństwo w ynalazkow i polskiemu,

' • S C  sportowe

Interwencja żydów u władz

U grobu św. Wojciecha
Musiki e uroczystości w  Gnisznie

G N IE ZN O , 26. 4. Prastare Gnie­
zno z w ielka uroczystością obcho­
dziło w  tym roku w  niedzielę 2ó 

■ b. m odpust ku czci św. W o jc ie ­
cha. patrona A k c ji K ato lick ie j w 
Polsce. Specjalne pociągi urucho­
mione prz;ez .dyrekcję kolejow.. 
p rzyw iozły  około 20.000 pątników, 

j drugie ty le  przybyło wozami, au­
tobusami i pieszo. Ogólna liczba 
uczestników uroczystości wynosi­
ła przeszło 60.000 osób.

M iasto przy pięknej pogodzie 
zw racało uwagę swym odśw ięt­
nym wyglądem. Domy przyozdo­
biono festonam i, sztandarami i 
zielenią W  szeregu punktów 
wzniesiono bramy trium falne.

U roczystość rozpoczęła się ra 
nc biciem  dzwonu „W otciecha”  z 
w ieży  bazylik i, dźw iękam i kotłów1 
i fan fa r. Po  przeniesieniu re likw ij 
św. W ojc iecha ze skarbca do kon­
fe s ji,  odbył się uroczysty ingres 
do bazylik i Prym asa H londa oraz 
Uskupów  Radońskiego, Laubitza.
Caw iiny, Owczarka i Dymka. Su­
mę pontyfika lną w katedrze od­
p raw ił Ks Kardynał Prym as. —
Równocześnie OO Kam eduli od-

w sprawę za;sc
Żydowski „N a sz  P rzeg ląd ”  pe 

d a je :
„D o  Otwocka p rzyb y li: naczel­

nik w ydziału  bezpieczeństwa w o­
jew ództw a warszawskiego, ko­
mendant poucji w o j. w arsz. oraz 
kbKiendact p, p. pow. warsz., któ­
r z y  odbyli kon ferencję z burm i­
strzem m iasta w  spraw ie ostat­
nich za jść na teren ie Otwocka.

Jak s ie  dowiadujem y, w ładze 
w yda ły  srei eg  zarządzeń zapo­
b iegaw czych  w  celu zapewnienia 
'•pokoju i bezpieczeństwa w  Ot­
wocku.

D ow iadujem y się rów n ież, i i  
p rzedstaw ic ie l*  w łaśc ic ie li w il l  
na lin ji o tw ock ie jZj z Radości, 
M ichalina, Józe fow a  i św idra, 
jakotez- i aoznrcy w d l udadzą się. 
w  tych dn*acb w d e legac ji do 
w ładz Bezpieczeństwa i prosić 
nędą o  podjęcie środków przeciw  
ko napaściom Ba żydów w  poeią-

O-

praw d i Msze św dla olbrzym ich 
rzesz pątniczyeh na placu przed 
św iątyn ią  Po sumie biskup poło­
w y  Gawlina z balkonu pałacu p ry ­
m asowskiego w ygłosił podniosłe 
kazanie.

O godz. 15-ej odbyło się prze­
n iesienie re likw ij bł. Bogumiła 
z kościoła farnego do katedry. —  
Odśpiewane zostały suplikacje i 
hyrn ..Lauda Sion” , poczem biskup 
Radoński odpraw ił n ieszpory Na 
zakończenie uroczystości przem ó­
w ił Ks. Kardynał Prym as, żegna­
jąc p ie lgrzym ów  z balkonu pałacu 
arcybiskupiego i udzielając im 
arcy pasterskiego b łogosław ień­
stwa.

W ieczorem  miasto było ilum ino­
wane. W uroczystościach w zię li 
udział m arszałek Senatu Prystor, 
w ojew oda poznaństci Maruszewski 
gen. W ład, kurator okręgu szkol­
nego P c llak  i reprezentanci w ładz 
m iejskich i pow iatowych. P rzybył 
również generał J óze f H aller, p re­
zes A rch iJ iec . Inst. A k c ji Katol. 
w  Poznaniu hr. Bpiński i szambe- 
lanowie papiescy.

na linji otwockie!
gach na lin ji W arszawa 
twock.

Napady chuligańskie wr pocią­
gach o ia z  za jścia, jakie mają 
m iejsce na tej łm ji, zagraża ją  
egzystenc ji licznych rodzin chrze 
ścijańskich i żydowskich.

D elegacja  wskaże m. in. i na 
to, i i  każdego roku o te j porze 
polo a’a m ieszkań je s t ju ż w yna­
jęta , gdy w  r. b. nic jeszcze nie 
zostało w ynajęte.

P rzyczyn ia  się du tego, n iew ąt­
p liw ie, sytuacja, jaka panuje na 
lin ji otwockiej, co spowodowało, 
iż w ie le  rodzin warszawskich 
wstrzym uje się narazić z w y ja z ­
dem r.a le fńLkn .

D elegacja  in terwenjow  ać be 
dzie u w ładz w  spraw ie znacz­
nego wzm ożem a dozoru na lin ji 
otwockiej i niedopuszczenia do 
zajść, zakłócających spokój pu­
bliczny '.

Min. Swiętosławski udekorewał
duthawnych: karaimskiego i muzułmańskiego
W IL N O , 26. 4. M in ister O św ia­

ty p ro f Św iętosławski był rano na 
nabożeństw ie w  Ostrej Bram ie i 
zw iedził prace około budowy mau­
zoleum na cmentarzu Ruooa. N a ­
stępnie m in ister udał się do srma- 
chu B ib ljo tek i im. W róblewskich, 
interesując się B ib ljoteką i Mu- 
z-ćuTn, powstałem  z zapisu mecena­
sa W rób lew skiego oraz Instytu ­
tem naukowo-badawczym Europy 
w schodniej i Szkolą nauk po lity ­
cznych. Stam tąd mi .lister udaf się 
dó W ileńsk iego T -w a  Naukowego.

O godz. l t - e j  wobec liczn ie za- 
hranyeh przedstaw ic ie li w ładz ł 
wyznawców  w iary  karaim skiej i

muzułmańskiej, min. Św iętosław ­
ski w ręczy ł haehanowi Szapszalo- 
wi, najwyższemu ducńownema ka- 

Iraimskiemu na św ięcie, z siedzibą 
v W iln ie , oraz m uftiem u Szymkie­
w iczow i, g łow ie  wyznan ia muzuł­
mańskiego w Polsce, z siedzibą w 
W iln ie  —  egzem plarze Dziennika 
Ustaw  R P., które zaw iera ją  sta­
tuty autonom icznych wyznań ka­
raim skiego i muzułmańskiego, a 
low nocześn ie udekorował hncha- 
ma i m u ftiego  komandorją z1 gw iaz 
da orderu „Po lon ia  Restitutu” .

Przed odjazdem  m in ister za- 
Pdznał się z postępam i prac le- 

j's fau racyjnych  w katedrze w ileń

Oficerowie w stanie spoczynku
o&ratio^ah w  Krakow ie

K R  A.KÓM*, 27.4. W  niedziele w 
gadzinach rannych odbyło się w 
K rakow ie przy  ul. Basztowej L. S 
roczne, walne zebranie o ficerów  
W  p . w stanic spoczynku. N a  ze­
branie p rz y b y li: dowódca garu izo 
nu gen. Mond, reprezentant P K L  
K raków  - m iasto, prezes Związki, 
o fic e rów  rezerw y  p rof. W achholz, 
i delegaci Związku o fice rów  W . P 
W’ st. spocz. z Katow ic i z T a rn o ­
wa.

Żebranie zaga ił p reze» Związku 
generał dyw izji Jung, w ita jąc  ge- 
»c „, w  szczególności gen. Monda, 
kóóry skolei zabrał glos. Gen 
M o rd  w- słowach podniosłych 
p r z e s ta w ił  stosunek łączący o f i ­
cerów  w  stanie czymnym ze swym i 
kolegam i w  stanie spoczynku W y 
raził, że łączność m iędzy oboma 
grupam i o fice rów  będzie sie po­
głęb iać i rozszerzać. Zarazei i za­
prosił Zw iązek o fice rów  w st.

spoez., aby jako w idóniy znak tej 
łączności k o iz y jfa ł z lokalów  ka ­
syna wojskowego.

Skolei zarżad przedstaw ił spra 
wozdatiie z ogólnej d; ałalnOści. 
om aw ia jąc sprawę dekretu emery 
ta ln eg i z listopada 19ŁJ5 f., na- 
św ie tla jąc wszystk ie jego  strony 
ujemne, a podkreśla jąc w p ierw ­
szym rzędzie krzvw dę m oralną o- 
fice rów  W . P. w  st. spoczynku, 
którzy p rzecież w  razie m obiliza­
cji w 6U procentach stanow ią in­
tegra lną  część arm ji zawodowej.

W dalszym ciągu zebrania oma 
w iano sprawę zjednoczenia w szy­
stkich zw iązków  oficerów  V  . P . w 
st. spocz. w  jeden  zw iązek z od­
działam i, obejm ujący całą Polskę 
z zarządem  głównym  na czele

N astępn ie odbyły się wybory. 
Prezesem  wybrano generała dyv 
J jn ga , jako zastępców gene-ałów  
Bry g a d y : Hoher.auera i N iklasa.

Ograniczenie nadmiernych uposażeń
prezydentów mmi I burmistrzów

1RLANDJA ZDOBYŁA NAGRODĘ 
ARMJI POLSK.IKJ 

N A  f  A WODACH M NICEI 
W  6-ym dniu międzynarodowych 

zawodó\ 1 konnych w Nicei rozegrano 
myrówski konkurs zespołowy o na- 
f  rod( przechodnia armji polskiej. 
W  klasyfikacji zespołowej zwycię­
żyła Irlandja. W  klasyfikacji indy- 
ódualnej pierwsze dwa miejsca za­

jęli również Irlandczycy: mjr. Od- 
wyer na „Blarney Castle“  i kpt. Cor 
ry na „DuhaliowA Z jeźdźców pol- 
sknh por. Czerniawski zdobył wstę­
gę na „Warszawiance” .

Drugi konkurs dnia myśliwski ze­
społowy o nagrodę przechodnią ka- 
walerji hiszpańskiej wygrała znowu 
ekipa, irlandzka, zaopatrzona w nie­
zrównane kor te, z któremi nawet 
francuska ekipa nie jest w siarie 
wygrać

W YPAD E K  NA TRASIE  
RA ID U  W iKD Kt)PO I>KIKG O  

Wczoraj zakończył się zorganizo­
wany poraź pierwszy w Polsce tury­
styczny raid samochodowi, i moto­
cyklowy, po Widkopoisee. Kaid zor­
ganizowany został przez Polski Tou 
riii.t r^Iub w1 Poznaniu Wr raidzie 
t ział m_ in. udział wiceminister skar 
bu Feidynad świtalski.

Z uwag: na deszcze j oślizgłe dro­
gi zdarzyło s,ę kilka wypadków, na

szczęście bez p1 ważniejszych r«a- 
stępstw. M. ift. poa Biskupinem roz­
bił sir b . Kostyrko z Lodzi, a znanr 
motocyklista Nagcngast z Poznania 
wpadł na drzewo i złamał kierownicą. 
Dbydwaj zawodnicy wycofali się z 
dalszego udziału w  raidzie.

M OTOCYKLOW Y WYŚCIG 
T U C Z N Y  W GDYNI

Mot ocyklowj wyścig uliczny w 
udyTii, urządzony staraniem Zw iąz­
ku Strzeleckiego „gromadził 14 nr>»- 
izjm z oddi.iaiow Żwiązku Strzelec- 
siego w Gd>mi. Bydgoszczy, Gru­
dziądza, oraz Oedanji gdańskiej.

Trasa prowadziła uleją Piłsudskie­
go prżez Naminnr.ą Góre, sswer Ko­
ściuszki i Świętojańską Rozegrano 
ogółem 4 biegi po 8 okrążeń trasy 
(dystans 26 kim.).

W  pierwszym biegu dla motocykli 
z przyczepkami startowały dwie ma­
szyny, które nie ukończyły biegu. W 
urngim biegu maszyn sportowych w 
kategorji 350 ccm zwyciężył Dąbrow­
ski (Strzelec - Gdynia) w czasu# 
26:45,6. W  trzecim biegu maszyn 
sportowych w kategorji 550 ccm 
pi°rw.-ze miejsce zajął Jakubik 
/Strzelec - Gdynia) w czasie 23:445. 
W  czwartym biegu maszyn wyśeieo- 
,ych wygrał Ostapowicz (Strzelec - 
Gdynia) na maszynie kat. 500 ccm w 
czasie 25:24,3.

Ssnsarje bol6'j) ligowych
Bsnjammek ligi D^b zwyciężył Wartę 2:1

M nusL raiwo Spraw  W ev netrz 
nych wydało okólnik ogran icza ją  
ey uposażenia kom isarycznych 
prezydentów  i burmistrzom 
miast. M. S. V,'ew. v yja.śmfo, l i  
władze nadiorcze nie mają pra­

wa wy pfacac dodatkowych wyna 
g iod zcń  prezydc-ntom m iast i bur 
m istrz«m  spełn iającym  swe fu n k ­
c je  nie z wyboru, lecz tym czaso­
wo z nommacji.

ima

2etarg między P. I.4 i W. 0.2. B.
na tle nusirzostw Polski

Ciężkie poparzeń e robotników
w hude

K a t o w i c e  27.4. w czo ra js ze j
iocy w yaarzy ł się w hucie „P®- 
ó i”  itra szn y  wypadek W  cza- 
ie wypuszczania żużlu z pieca 
*ut n z  robotników polał go  w o­
lą, powodując groźny wybuch.

Robotnicy, K aro l Wadula, Ste- 
a.n M otylew ski i Lucjan  Lrbacz- 
a z N ow ego  By+omia odn itś li 
-ięik i* petparzema.

„Pokój”
Urbaczka naskutek odniesio­

nych ran zmarł w  dr u w czora j­
szym o  godz. 42 w  liołudnie w 
szpitalu W Chorzowie

Wadu ta i Y iotylewski przeby­
wają  dotąa w  szpitalu  pod opu- 
k.; lekarską. Stan ich jest groźny.

Oprócz nich odniósł lekkie opa­
rzeni.” robotnik A n tom  Y iiiczek  z 
N ow ego Bytomia,

V\ yco fan ie  się drużyny w ar­
szawskiej z turn ieju  bokserskieo
0 m istrzostwo Połski przysporzy­
ło organizatorom  łódzkim  duże 
kłopotu i naraziło ich na w iększe 
straty pieniężno, czego dowodem 
b iło  mało sprzedanych w  kasie 
b iletów  na zawody przedpołu­
dniowe w  niedzielę. Din w ypeł­
n ienia program u organ izatorzy 
musieli rozegrać  kilka spotkań 
towarzyskich .

N a  zebraniu k ierow n ictw a za­
wodów  kierow nik  drużyny olim ­
p ijsk ie j prezes Kuczy k, postano­
w ił w ezw ać zawodników Czortka
1 Polusa, jako o lim pijczyków , aby 
mimo zakazu w ładz w arszaw ­
skich złam ali subordy nację i bez­
w zględn ie w z ię li udział w  dal­
szych walkach pod groźba ’ w y­
ciągnięcia ja g  na jda le j idących 
konsekw encyj, aż do skreślenia z 
listy' o lim p ijczyków  w łącznie. 
Czortek mimo , nakazu prezesa 
K yczyka nie stanął do walk pół­
fina łow ej z W irstóm . N ić  w iado­
mo row m eż cży do fin a łow e j roz­
gryw k i stanie Polus. K ierow n ic­
two drużyny warszawskiej za- 
uroniło Polusow i udziału w  za­
wodach bez w zględu  na nakaz 
w ładz TZB W . W  ten spotb zary

sówał się bardzo ostry kon flikt 
pom iędzy Dolskim Zw iązkiem  
Bokserskim a W arszawskim  Okr. 
Zw. Bokserskim.

Prezes Kuczyk w ejechał w  nie­
dzielę ranc na walne zgrom adze­
nie Z.Z., a le  ze w zględu  na w y­
tworzoną sytuację w róc ił natych­
miast dc Louzi i był obeeny na 
finałach .

DĄB —  W ARTA  2:1
W  Poznaniu benjaminek ligi, Dąb. 

ocniosi sensacyjne zwycięstwo nad 
Wartą po bardzo żywej i ambitnej 
grze 2:1 ( i :0 )  .ślązacy grali prymi­
tywnie ustępując drużynie poznań­
skiej pod względem technicznym bar­
dzo wyraźnie. Warta miała chwilami 
wprost druzgocącą przewagę, iednak 
linia ataku gospodarzy zawioćla w zu­
pełności.

W  urużynie śląsk:ej najlepiej w y­
pad! Pawłowski w bramce oraz Dytko, 
który zupełnie sparaliżował akcję pra­
wej strony napadu miejscowych. Dąb 
gral doskonale defenzywnie, a pod ko­
niec meczu grał na c-as, ażeby utrzy 
nać korzystny dla siebie wynik spot 

kania.
Pierwszą bramkę uzyskał dla Dębu 

Herman, wyzyskując luepoiozun.ienie 
obrony V aria nie może się uporać 
z twardą obrona gości, a w szczegól­
ności z ofiarnie broniącym bramka­
rzem

Po zmianie strun w 20 minucie w y­
równuje Kr; Sikiewicz, w  29-ej minu­
cie przebój łjermanr kończy się zdc 
byc.em drugie bramki. Bramkę tę za­
wini! Fontowicz, który wogóle w tym 
dniu gra! bardzo niepewnie. Zawody 
prowadzi! p. Walczak z Warszawy.

WISŁA —  POGOŃ 2:1
W  Krakowie Wisła odniosła szczęś 

liwe zwycięstwo nad lwowską Pogo­
nią w stosunku 2:1 (GO). Aleez nie 
srat na wysokim poziomie.

Do przervcy drużyną lepszą była 
\vista, której atak zaprzepaścił szereg 
dogodnych pozycyj podbramkowych 
a nawet rzut karny został przez ł ykę 
niewyzyskany. A' czasie zamieszania 
Pud bramką Pogoni strzał Kopecia 
sk ierował B M za samobójczo ‘du Wfa- 
sr.e, oramki t w ten sposób W isła zdo­
była prowadzenie.

po zmianie pól Lwowianie przeimu 
,.ą inicjatywę r wobec detenzywnej gry 
Wisły przeUdżaja w polu. Atak Po­
goni przeprowadza groźne ataki, które 
nie dają jednak wyniku. Gra się obu­

stronnie zaostrza. W  17-ei min. sędzia 
dyktuje rzut karny za łani n? Matja- 
sie, którego tenże nie wykorzystał ku 
zadowolę mu widzów. Pogoń vr dal­
szym ciągu przewaza i w 29-ej min 
Borowski glov ą pc rzucie rożnym u- 
zyskuje bramkę, wyrównująca dla 
swych barw bkolei Wista, dopingo 
wana przez publłc mość przechodzi dd 
olenzywy, jednak ie, akcjom brak 
wykończenia Niespodziewanie w 37-e: 
min. uzyskuje Wisła zwycięstwo z kar­
nego rzutu przez Lvkę

W drugiej części gry zawodnicy obu 
dfuż.yn nadużywali siły fizycznej, co 
wpłynęło obniżające na pazii en i obruz 
gr>. Sędzia p. Gerblich

LKS —  Śl ĄSK 4:1
W Lodzi rozegrany został mecz po- 

n.itdzy ^ląs<ieIn ze śwtylócfllowic, a 
drużyną LKS. ZwyGęstwo odniosła 
dru/yna ŁKS, bijąc .słass w fitóroiTkn 
4:1 (2:1).

Bramki zdobyli dla zwycięzców: So- 
wrak (2 z rzidów karnych) oraz Le­
wandowski i Król (po jednej). Dla 
Maska honorowa bramkę uzyskał God.

Starzyński 
m istrzem  Polski
w  wyścigu ko lsrsk im  

na p rze ła j
W  niedzielę odbył się w  Łodzi 

na tras ie  2»,5 km kolarski w y­
ścig  naprzeła j o m istrzostwo P o l­
ski. W yśc ig  zgrom adził 35 zawod­
ników, z których b ieg ukończyło 
27. Trasa bardzo ciężka. W arunki 
atm osferyczne i terenowe fa ­
talne.

M istrzostwo Dol.ski zdobył Hta- 
rzynsk (F o r t  Bema —  W  ars z a 
\va), przebywająe w ym ienioną 
trasę w  czasie 1:06,6. Drug Eiył 
Szyc (W ktia —  Ł ód ź ) z różnicą o 
0,2 sek., trzec i Sobotka (K . S. O. 
O. —  O s t : w )  w czasie 1:06,12

Zawody stały na dość niski..i poziomie 
Gra naogół nieciekawa. Sędziował p 
Frank z Warszawy.

RuCH —  W AkSZAW IANKA 3:0
W  Wielkich Hajnukaeh odbył się 

mecz pomiędzy Wnrszawhtnką, a Ru 
chem. Zwycięży! Ruch w stosunku 3:0 
(0:0).

P ;erwsza połowa była wyrównana i 
zdawało się, że AMarszawianka nie da 
się pokona, zwłaszcza, że jei napad 
często zagrażai hramce Ślązaków. Dc 
piero w ostatnich 30 minutach obraz 
gry sie zfnitma. Ruch przejmuje inicja- 
tv\vę i zdobywa coraz bardziej rosną 
cą prz»wagę. W  ciągu tych 30 ninut 
kuchowi uaalo sie zdobyć aż 3 Pran. 
Ki, rozstrzygając w ten sposób dzięki 
iep«zej kondycji fizycznej mecz na 
swoją korzyść.

Foamkami poc.zielili się: Prterek (2 ) 
i Wilimowski. W szystkie bramki dla 
Ruchu padłv nie z wypaaów, ale z ak 
cji całego napadu. Mirro porażki 'War­
szawianka pozostawiła jaknajlepsze 
wrażenie Zawody prowadził p. Ar- 
czyński

LEGJA —  G.iRBARNIA 1:1
Na stadjonie Wciska Polskiego w o- 

becności okolti 3000 czidzów odbył się 
mecz piłkarski o mistrzostwo 'igj po 
między stołeczną Legią i krakowską 
Garbarnia. .Mec-, zakończył się wyni­
kiem remisowym 1:1. do przerwy pro­
wadziła Garba: ma j-i0 Bardzo ostrą 

I grę narzuciła Garbarnia, która mimo 
dobrej technicznie gry Leg:i zdołała w 
20 iii. zdobyć prowadzenie ze strza- 

1 -u Riesnera, Wtóry padł w zait le^zaniu 
pon bramką Legjt. Po strzale Garbar­
ni drużyna Legji przeważa nieustannie 
i alak jej bawi niemal bez przerwy 
pod bramką gosti. Mimo to do przer­
wy wyrównanie nie następuje.

Po zmiame pól w l!>-ej minucie Mar­
yna egzpkwuie rzut karny — jednak 

bez rezultatu. Dop;ero na 14 min. 
przed końcem gry Wyrujewski z po­
dana Lebulaka strzela bramkę dla Le 
Cii i ustala wynik me^zu. Dc końia 
utrzymuje sie wynik remisowy milńO 
dużej w czasie gry przewagi emużyny 
stołecznej. Sędziował p. Szyba zS 
Lwowa, dopuszczając do ostrej gry. 
W  druźyrie Legji najlepiej wypadł 
Wypijewskj, najsłabiej —  Nawrot i 
Drabiński. .

W  zespole gości najlepiej graf Pa 
su rei:.

O MISTRZOSTWO LIGI 
STAN TABELI

W  tabeli zawodów o  mistrzostwo 
Ligi prowadzi w dalszym ciągu kra­
kowska Wista bez straty punktj  przed 
Ruchem, który ma jeden punkt stra­
cony Stan tabeli podajemy poniżej

1 ) W .sla
st. pkŁ 

6:0
St. t 
5:1

2) Ruch 5:1 7:3
3) Legia 4.2 4:3
4) t . K. S. 3:3 5.3
5> W arsz-twianka 3:3 5:ó
6) Dogoń 2:4 3:4

7 ] Dąb 2:4 3:4
S) Garbarnia 2:4 4:5
P) Warta 2:4 5:7

10) sląsk t:5 2:7

W z ri*  zuoiiylz 4 ft fu ły
Finały m istrzostw  bokserskich Polski

gdyż Polus nieW  niedzielę w ieczorem  w  Lodz: 
odbyły się przy  w ęre łn ionej w .- 
downi im a ły  bokserskich m :- 
strzostw  Polski. Przed ich rozpo­
częciem prezes Polsk iego Zw. 
Bokserskiego złożył w  im ieniu P. 
Z. B protest przeciwko w yco fa ­
niu zawodników w arszawskich  z 
turnieju  m istrzowskiego, zapo­
w iadając, że w inni zostaną suro­
wo ukarani.

W yn ik i finałów  przedstaw ia ją  
się następująco

W wadze m uszej m istrzostwo 
zdobył Sobkowiak (W a rta  —- Po- 
zn an ), b jac  w  fina le  swego kole­
gę klubow«g(.i Koziołka

W Wadzt- kogucirj H iisiUze* zo­
stał iraki (W a rta  —- Poznań), 
P< zw ycięstw ie w fin a le  nad 
Krzem ińskim  (P om orze ).

Wr wadze p iórkowej Chrostek 
(W aw e l Kraków1) zdobył m istrzo­

stwo walkowerem , 
stanął do walk i.

W  wadze lekkiej W oźn iak iew icz 
( IK P  Ł o d ż ) zctoDył rów n ież m 
strzostwo walkowerem  spowodu 
n iestaw ien ia sie B ąkow skiegc.

M wadze pólśredn iej m istrzo­
stwo przyznano Sipińskiemu 
(M arta Poznań ) po zw ycięstw ie 
nad Ostrowskim  (G eyer Ł ód ź ).

W  wadze średniej m istrzem  zo­
stał Chmielewski ( IK P  Ł ó d ź ). 
Jego przeciw n ik  w  fin a le  Kurku 
ze Śląska poddał się w  drugiej 
rundzie.

W  wadze ia iłc ięzk ic j Szymura 
(W a rtu j pokonał P ietrzana 
(L ó d i j ,  zdobywając m istrzostwo.

W  ostatniej w a lce w  wadze cięż 
k it j P iiu t (Ś ląsk ) pokonał K ło- 
dasa (Ł ód ź ), przez techniczny 
k. o.
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Rewelacyjna książka odsłania kulisy sowieckiegu „raju
Nakładem  „N iebelungen  V e r  to w taczce. My, początkujący, 

la g " u kazda  s.ę w  B erlin ie  bro- m ieliśm y w ypełn ić narazie połowę 
szura, która ze wszech m iar za- pow yższej normy, a le i to nawet

t>

sługu je na to, by jaknajszerze ko­
ła społeczne zapoznały się z je j 
rew elacy jną  treścią. Jest to bro­
szura p. t. „R oboty  przym usowe 
w zw iązku Sow ieck im " (Z w a rg -  
sarbeit in der Sow ietun ion ), na­
pisana przez dr. G re ife , docenta 
w yższej szkoły po litycznej w 
N iem czech i ilustrowana 26 foto 
g ra fjam i oryginalnych  dokumen­
tów . Praca  ta stanow i n iezwykle 
cenny przyczynek do h is to rji sto­
sunków wewnętrznych , panują­
cych ob °cn ;e wt Z. S. R. R.. będąc 
równocześnie w artościow ym  do­
kumentem, św iadczącym  o iątot- 
nym stanie rzeczy  w  sowieckim 
„ra ju " , gdz;e 6 m iljonów  nie­
szczęsnych parjasow  - n iew oln i­
ków umiera z głodu na przymuso­
w ych  robotach ku uświetnieniu 
bolszew ick iego reżim u.

Jeśli chodzi o autentyczność in- 
fo rm acy j .zawartych w  książeczce 
dr. G re ifego , to nie może ona ule­
gać na jm n iejsze j w ątp liw ości już 
chaciażby d latego jednego w zg lę­
du, że opiera się w  stu procen­
tach na o fic ja lny m raporcie so­
w ieckim  „K a n a ł Stalina przy Mo 
rzu B ia łem ", k tóry ukazał się w  
M oskw ie dwa lata temu. Oto pa­
rę w y ją tków  z powyższej broszu­
ry :

M R Ą , J A K  M U C H Y

„W ięźn iow ie  zna jdow ali się w 
okropnym  stanie wskutek chło­
du, ostrego klimatu i niezwykle 
c iężk ie j pracy. Pochylen i i umę­
czeni śm ierteln ie ledw ie pełzali, 
m ając przed sobą oznaczone za­
danie do wypełnienia. Praca  ich 
trw a ła  conajm niej 12 godz;n 
dziennie... Jeden z w ięźn iów  opo­
w iadał mi. że na jes ien i do bara­
ków przybyło 3.000 ludzi. Za le­
dw ie 75-ciu dożyło do w iosny".

Trudno jes t podać dokładną 
liczbę skazanych na przym usowe 
roboty. Można jedyn ie z całą 
pewnością stw ierdzić, że nnljony 
n ieszczęśliwych  zm arły na wygna 
'niu i m iliony  się meczą. B iura 
„Studienstelle  der deutschen Riic- 
kehrer aus der Sow jetun ion " w  
B erlin ie  ob licza ją , że conajm niej 
6 m iljonów  pracu je obecnie na ro 
Dotach przym usowych w  Z S. R. 
R , z których to 6 m iljonów  co ra j- 
mniej 200.000 jest narodowość, 
n iem ieckiej.

P O N A D  S IŁ Y

Jeden z zesłańców opow iada - 
„K a żd y  z nas musi rozłupać 2 me

było n :em ożliwością, mimo, żeś­
my w  robotę w kładali ca łą  swoją 
energję. Serce m oje w a liło . Bu­
rza przekleństw  i w yzw isk  cpa- 
dła na m oją głowę"... Norm y, za­
kreślone przez dyrekcję budow£ 
kanału Stalina, bardzo często 
m iarodajne czynniki jeszcze po­
w iększają zależn ie od sw ej fan ta ­
zji...

N ’ eraz F ersze l Jagoda nakazy­
w ał za pośrednictwem  centrali G 
P. U. m oskiewskiej skrócenie ter- 
m.nu wykonania jak ie jś  roboty. 
Rezultatem  tego była zawsze 
śm ierć tys ięcy  zesłańców. N ieraz 
zdarzało się, że żądano od w ięź- 
nów produkcji, p rzew yższa jącej 
od 150 do 200 proc. ustalone nor­
my. N aw et ustalone te normy w  
okropm-ch warunkach, w  jakich  
musieli pracować w ięźn iow ie, by­
ły  n ie do pom yśjenia. Otc słowa 
jednego z w ięźn iów :

„N ie  sposób było rozb ić za- 
m arzłej ziemi s. Słońce o północy, 
błękitny zupełnie śnieg.... Z nieba 
sypie sie śnieg bez końca. Całe 
góry  śniegu musimy odgarnąć z 
dołu. N ie jedn ego  ju ż  Zamknięto 
do ciem nicy za to, że nie m ógł 
podołać".

W  L O D O W A T E J  W O D Z IE

A le  najcięższa jest robota, w y­
konywana w lodow atej w od fie . 
Oto znów słowa byłego w ięźn ia : 
„Tak , 18 godzin trwała nasza pra 
ca, 18 godzin  na nogach w  lodo­
w atej wodzie, która dochodziła 
nam do brzucha W  ten sposób 
ładowaliśm y kamienie... Nocą mu 
sieliśm y pracow ać w lodow atej 
woazie. P rąa  był tak silny, że le ­
dw ie m ogliśmy się utrzym ać na 
nogach". Szeregi, zati udnione 
przy wysadzaniu skał, n .eraz mu­
szą także pracować w  wodzie. 
.Woda jes t jak  lód zimna... P racu ­
ją cy  są nawpół zm arznięci, trzę­
są się na całem  ciele. Robotnicy- 
udarnicy K ram er i P ie tro f pracu­
ją  w  lodow atej w odzie po kolana. 
Term om etr w ykazu je 20 stopni 
poniżej zera"...

Jeszcze straszliwszym  od losu 
zesłanych m ężczyzn jes t los ko­
biet, które swemi słabemi rękami 
muszą wykonać ty le  co m ężczyź­
ni.

H E R S Z E L  J A G O D A  I T O W A ­
RZYSZE ... Ż Y D Z I

N a  specja lną uwagę zasługuje 
skład dyrekcji tow arzystw a, bu-

wiadomo, całą tą  imprezą zajm uje 
się specja ln ie G. P  U. Dyrekto­
rem wyznaczono osław ionego 
Hersza Jagodę, k tóry w  owym 
czasie zajm ow ał stanowisko w i­
ceprezesa G. P . U. —  kom isarja- 
tu spraw  wewnętrznych, jak  się 
G. P. U. nazywa od r. 1935. D y­
rekcja  powyższej im prezy, w yło­
nionej z G. P. U., składała się z 
37 osób. N a jw ażn ie jsze  stanow i­
ska znaim ow ały następujące oso­
by: Berman, dyrekł or adm inistra 
cyjny obozów G. P . U., Kogan, 
dyrektor robót przy M orzu Bia- 
łem ; F ir in , dyrektor obozu ka­
nału im. S ta lina ; Rappnport, za­
stępca Bermana i Kogana, Fren- 
kel, k ierow nik  robót; Rottenberg, 
dyrektor w ięzien ia  izo lacy jnego i 
dyrektor działalności bezbożni­
cze j ; Ginsburg, lekarz obozow y; 
Brodski, kom endant; Berensohn, 
Dorfmann, Kagner, A n ge rt  dyrek

torzy  sesji finansow ej obozów G. 
P. U.

W arte dodać, że kierownik, ad­
m in istrac ji obozami G. P . P., Ber­
man, je s t  jedynym  z najbardziej 
znanych czekistów . Jeszcze w  ro­
ku 1927 otrzym ał od rządu Z. S 
R- R. order czerwonego sztanda­
ru. Abraham  Izaakow icz Rotten­
berg  znany je s t po’ ic ji krym inal­
nej na całym  św iecie  jako niebez­
p ieczny złoczyńca, oskarżony o 
kradzież i m orderstwa. W iększość 
w yże j wym ianionych czekistów  
została odznaczona orderem  L e ­
nina za skuteczne znęcanie się 
nad jeńcam i.

W szystko powyższe posiada 
swoją specja lną wym owę, ponie­
waż cyta ty  zaczarpnięte są, jak  
ju ż się pow iedziało na początku, 
z o fic ja ln  ;go dzieła sowieckiego, 
w ydanego w  języku rosyjskim  w  
stolicy Z. S. R. R

Ziemi mamy dużo
ale wydajność ro!n>cza jest niedostateczna

try  sześcienne skały i p rzew ieźć dującego pow yższy kanał. Jak

Zw iązek izb i o rgan izacy j ro l­
niczy ch przeprow adził interesu­
jące  badania nad kwestją, ilu lu ­
dzi m ogłaby w yżyw ić  Polska. O- 
kazuje się. że na luO m ieszkańców 
Polski wypada 75 hektarów  zie­
mi użytkowej roln iczo, przyczem  
jedyn ie pozaeuropejskie kra je  roz­
porządzają znacznie większenii 
obszaram i <A rgen tyn a  1.180 ha, 
Rosja  317 ha, Stany Zjednoczone 
120 h a ). Z k ra jów  europejskich 
na jw ięcej ziem i użytkowej ro ln i­
czo na 100 ludzii przypada w  Da 
n ji, F ran c ji S zw ecji (81 h a ). In ­
ne kra je  rozporządzają  m niejsze- 
mi stosunkowo obszaram .: W ło ­
chy 56 ha, S zw a jearja  53 ha, 
N iem cy 45 ha A n g lja  42 ha, H o­
landia 28 ha, B cig ja  *22 hektary.

Jeśli chodzi o ilość gran tów  o r­

nych na 10O m ieszkańców, to w 
Europie prowadzi Szwecja i A n ­
g lja  (pc 61 h a ), trzecia jes t P o l­
ska —  56 ha, F rancja  ma 50 ha. 
N iem cy 31 ha, W iochy 30 ha i td.

Jak w idzim y, ilość ziem i użyt­
kowej roln iczo w  '•♦osunku do lud­
ności przedstaw ia się w  Polsce 
korzystnie. Jeżeli jednak chodzi o 
zbiory, to okaże się, że w  Polsce 
w ydajność ziem i jes t znacznie 
niższa n iż zagranicą. Jeśli w  Da- 
n ji ocenim y ją  na 100 jednostek 
dla czterech zasadniczych zbóż, 
biiraków cukrowych i ziem nia­
ków, to dla A n g lji  wynosić ona 
bedzie 98, dla F ran c ji, 95, N ie ­
m iec 81, (m im o bardzo mało żyz­
nej g leb y ), a dia Polski t jlk c  
70,9.

Sl©pa k is ik a
jako  lekarstw o

Najnow sze badania sław y le ­
karskiej W ioch  —  profesora  
Boggian, wykazały, że w odny wy 
sięk z błony śluzowej ślepej k isz­
ki, poza w łaściw ością  regu low a­
nia czynności kiszek, powoduje 
jeszcze tw orzen ie się kwasów sol 
nych w  żołądku. Te procesy ułat­
w ia ją  traw ien ie, usuwają zbyt 
w ie lk ie  ciśn ien ie w  okolicach żo­
łądka, usprawniając rów nocze­
śnie opróżn ien ie kiszek.

Do swoich badań używał prof. 
B oggian  wysięku śluzowego śle­
pej k ięzki m łodych zw ierząt, da­
jąc chorym przez 8 —  10 dni co­
dziennie po 30 —  40 krop li tego 
wysięku. P ro f. B oggian  wysuwa 
tw ierdzen ie, że ślepa kiszka tak 
zupełnie zbyteczną m e jest, po­
siadając w łaściwości, których do­
datnie d z ia łam i udowodnił p ro­
feso r w  swoich eksperymentach 
naukowych.

Dzisiejsze czrsy
Cenię ludzi wykw intnych  i 

bardzo sobie chwalę przebywanie 
w  ich tow arzystw ie. N iedaw no 
siedząc samotnie w  ca fe  „P o log - 
ne“ , zobaczyłem  znajom a postać, 
hr. Gerarda. W  odpow iedzi na 
mój ukłon uśmiechnął się przy­
ja źn ie  i podszedł do mego sto li­
ka.

—  Pan sam? —  spytał ogląda­
ją c  mnie przez monokl.

—  Sam.
Koześim ał się n iezdecydowanie 

i w idząc, że w szystk ie m iejsca są 
zajete, rzek ł:

—  Pnsieazę z panem, ale u- 
przedzam, żc n iew ie le  mam cza­
su.

—  Bardzo mi będzie miło...
H rabia p rzyw oła ! kelnpra i

długo ob jaśn iał:

—  P rzyn ies ie  pan butelkę 
„Chatean Rospou liac", W hisky 
oraz k ieliszek  Portw eina . W szyst 
ko to zm iesza pan razem  i... uwa­
ża j pan do licha... rozb ije  ' pan 
jedno żółtko, petem  w rzuci dwa 
dobrze osolone m igdały i krążek 
ananasa. Oblać rumem, zapalić i 
podać.

—  Słucham pana h rab iego ! —  
zakrzatnał się kelner.

—  T o  nowy coctail —  w y jaśn ił 
hrabia —  nazywa sie A d d u  Abe- 
ba, ale te bałwany nie znają  je ­
szcze przepisu. Trzeba uczyć... 
w ciąż uczyć... —  to mówiąc z ie ­

wnął dyskretnie.
Gdy kelner ustaw iał p rzyn ie­

sione delic je, z tłumu tańczą­
cych w yłon iło  się rozjaśn ione o- 
b licze prezesa P u d a

—  K ogo  w id zę ! —  zawołał 
hrabia G era rd ’ Po chw ili siedział 
razem  z nami i tłóm aczył 'k e ln e­
row i.

—  Przyn iesie  t>an flaszkę cha 
blis i „C h ian ti", zm iesza pan ra ­
zem i zlekka podgrze je  a potem 
w sypie utarty drobno orzech ko­
kosowy-, i w ciśn ie  soku % banana. 
Oblać ponczem, zapalić i podać!

—  To nowy cocta il —  w yjaśn i! 
prezes —  nazywa się „a  la  Ba- 
dogho", ale te chamy jeszcze te­
go nie znają. H rabia wysłuchał 
w  m ilczeniu , a po ch w ili w łoży ł 
do ust piękne cygaro.

Francois M auriac 42)

CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

P o w i e ś ć
A n d rze j w padłszy znów w  gn iew  zbuntował s ię :

—  W szystko to czcza gadan inr ! Jakgdyby to, że ją  
pozostaw ię w  spokoju, miało w łaśn ie przyn ieść je j  szczę­
śc ie ! K s iądz rów n ież uważa mnie za g łupca ! A le  zoba­
czy  ksiądz, czy nie p o tra fię  je j  odzyskać! To się pokaże!

—  Przyszłoby  to nanu z łatwością. Wszak. to biedna 
spłoszona łania... Zapewne dostałby ją  pan w końcu w 
swą moc.... A le  przyszedłem  pana prosić —  ciągną! da­
le j głosem  nagle zm ienionym, w którym  czuć było łzy  —  
pana, człow ieka dobrego, w sp iera jącego  ubogich, aby 
pan się nad nią z litow ał. N ie  śmiem m ówić panu o so­
bie. Pan nie wie.... Jest pan m iody, lecz w łaśn ie dlatego, 
że pan jes t m łody, może pan zrozum ieć jak ie  jes t m oje 
życie.... M oże Tota  m ów iła z panem o tem ? Ja też mam 
dopiero dwadzieścia sześć lat. W szyscy mnie n ienaw i­
dzą, lub pogardza ją  mną. Naw et moi przełożen i uważa­
ją , że popełniłem  conajm niej n ieostrożność. D la n iej to 
znoszę ... N ie  m ówiłem  tego jeszcze nikomu.... pan ji-st 
p ierwszy... B łagam  pana w im ieniu tego Boga, który 
pewnego dnia okaże sw-ą siłę, mocniejszą, n iż zaciekłość, 
z jaką dążym y do naszej zguby...

Zycie stwarza często n iezwykłe dysproporcje m iędzy 
duszą, która się zw ierza , a tą, która tego zw ierzen ia  słu­
cha. N ie  mamy bowiem  wyboru w pewny ch chw ilach ból

nasz wydobywa się z głębi naszego serca i nie dbamy o 
to, kto nam użycza pomocy. A n drze j, jaao  człow iek  m ło­
dy i prosty, nie zrozum iał w praw dzie  znaczenia tych 
słów, lecz w-yczu ł ogrom  tego cierp ien ia.

—  Pam iętam , że M ou leyrere ‘ow'. i Pa rd ieu ‘mu należy 
się porządna nauczka i będą ją  m ie li. Teraz dadzą księ­
dzu spokój, może ksiądz byc pewny...

A lan  przypom niał sobie późn iej tę chw ilę i uświado­
mił sobie, że w ówczas nabrał w ew nętrznego przekonania, 
że ten napozór tak s ilny chłopak, słaby je s t  iuż, jak  
źdźbło niesione w iatrem . I  równocześn ie czuł, że jego  
obecność w  tym  pokoju nie była czems przypadkowem  
N ie  m yślał ju ż  o Toc ie . N ie  m iała nic w spólnego z lę ­
kiem, ściskaiącym  mu serce. „Pan ie , m iej litość  nad 
m ieszkańcami tego dom u !" —  pow tarza ł w  duchu.

A n drze j, w idząc łzy  w  oczach księdza, doznał głębo­
kiego w rzuszen ia i w  poryw ie  szlachetności, jak ie j do­
znają ludzie bardzo m łodzi, u ją ł go  za rękę:

—  N ie  przyrzekam  księdzu n iczegc , gdyż mam zbyt 
w ie le  pragn ień  —  w-yjąka i. A le  będę z sobą w a lczy ł ze 
wszystkich sił....

K siądz skłonił głow ą i nie mogąc w yrzec słowa spoj­
rzał nań przeciągle .

A n d rze j o tw orzy ł drzw i.
W  ciem nym  przedsionku siedział, paląc papierosa, 

jak iś m łody jeszcze, m imo s.wych włosów, pan w  my­
śliwskim  stroju . Z jego  kieszeni w ystawała chustka te j­
że barwy, co koszula W oń papierosa, którego palił, przy­
pomniał księdzu zapach w pokoju Toty .

—  Ksiądz proboszcz zna zda je  s ię mego o jca?  — rzekł 
Andrze j.

Gradere wstał. Jakkolw iek dzień był tali słotny i 
ciemny, że nie można było do jrzeć  w yraźn ie tw arzy, 
ksiądz uczuł przen ik liw y wzrok tego człow ieka, o któ­

rym  mówiono ty le  złego, i skłonił się głęboko Ksiądz 
przeszedł szybko, zamanął za sobą d rzw i ze zbytnim  po­
śpiechem  i zniknął w  ciem ności i deszczu.

Za ledw ie uszedł k ilk i kroków, w a lcząc z silnym  w ia ­
trem, unoszącym jego  sutannę, usłyszał, że ictoś zdąża za 
nim. O dw rócił się i zobaczył, że to ów  człow iek, o jc iec 
Andrze ja , b iegn ie z gołą g łow ą  i rozw ianem i w iosam .

—  Chciałem  księdzu powiedzieć...
A la n  był n iższy od G radóre ‘a, to też musiał podnieść 

głow ę, aby go wysłuchać. W styd z ił się, że czu je dla 
człow ieka, którego rysów  n ie m ógł naw et dobrze roze­
znać, taką an typatję  i odrazę. Jakże n ienaw idził tego 
słodkiego, n ieszczerego głosu

—  P isałem  do księdza list., o ile  to można nazwać 
listem . N ie, to był caiy tom ! Całe m oje życie, całe m oje 
straszne ży c ie ! A  potem przerw ałem  pisanie., .zabrakło 
mi odw agi. T era z  pow iedziałem  sobie, że trzeba . Że 
trzeba, aby ksiądz to przeczytał.... Czy m ogę przynieść 
księdzu ten zeszyt? Jest to zeszyt, jak ich  używa się w 
szkole. K siąd  odpowie, łub nie odpowie...

A lan  skinął przyzw ala jąco
—  Jestem  w łasnością wszystkich  ludzkich dusz —  

odnarł nieco przesadnym  tonem
I  nie poda! mu ręki.
G radere w róc ił ca ły  drżący, zanim  A ndrze j zauwa­

żył je g o  nieobecność.
—  Przyszed ł mr.ie prosić, tatusiu Id z ie  mu o sio­

strę....
N ie  mógł dalej m ówić, gdyż d ław ił go żal.

—  Pow iesz może, że to ode mnie tylko zależało.., 
mogę ją  nakłonić...

O jciec, którego tw arzy  nie w idzia ł, przerw ał mu:
— N ie , m oje dziecko, nie powiem ci tego.

(D  c. n .)

—  Czy to k ra jow e?  —  spytał 
prezes.

—  Ach, skądże znowu, sprowa­
dzam poe-ztą dyplom atyczną pro­
sto z „M a n ty lli" , —  i to m ówiąc 
w yaobył olbrzym ich rozm iarów  
zapalniczkę, którą zarepetowal 
z trzaskiem

—  Czy pan nabył w  W iedniu 
tę zapaln iczkę? —  indagow ał 
prezes, wkładając do ust złoc i­
stego papierosa.

—  N ie, w  Londynie, a czy pan 
pali „N uchym  - H assany"?

—  Tak, to zupełnie n iezłe pa­
p ierosy —  potw ierdził prezes re- 
pe*ując rów n ież skomnlikowaną 
zapalniczkę zagran icznej marki

—  Czy to z Paryża  ten dro­
b ia zg ’’ —  zainteresował się hra­
bia.

—  N ie. kupiłem go w  Berlin ie.
Pom iędzy hrabią i prezesem,

rozpoczęła się im oonująca licy ­
tacja, k tórej przysłuchiwałem  się 
w  skupieniu. Po w zajem nej de­
m onstracji kosztownych zegar­
ków, autom atycznych papieroś­
nic, cygarn iczek, w-ężowych pugi­
laresów  i innych „p e t it  r ie iT ów " 
w ytw ornego  pana. rozm owa ze­
szła na w iększe objekty.

—  Czy ma pan jeszcze, preze-' 
s i ; swego „H u k  - D em obila", na 
którym  zdobył pan w stęgę?

—  Ach, ju ż  dawno się go po­
zbyłem obecnie jeżdżę na „ L ‘oi- 
seau d ‘O rien t“ . To  nowa aerody­
namiczna maszyna, a pan hrabia, 
czy używa jeszcze swego „ A l fa " ?

—  Dawno sprzedałem , teraz 
tylko podróżu ję „S zw a icp ie r-

rem ",
Pc wyczerpaniu  marek samo­

chodowych, licytacja  ob jęła  p ię­
kne kob iety:

—  W idyw ałem  pana z „N m o n " 
w  M onte Carlo.

—  A  ja  pana z „M a rgu er ittą " 
w  W enecji, —  fig la rz  z pana, 
prezesie!

—  Obaj lubim y ten towar, h ra­
bio... ,

Bardzo m ile upłynął m i czas w  
tow arzystw ie  tych gentlem anów 
z których jeden reprezen tu je od­
łamy społeczne, a dnrgi -pełni 
subtelne funkcje  w  św iecie dyplo­
m acji. W esołość ich w zm ogła się 
—  jak  to bywa zazw yczaj nad 
ranem i obaj panow ie tańczyli i 
p ili. Po  pewnym  czasie zniknęh 
mi z oczu. Gdy zam ierzałem  opu­
ścić lokal okazało się ,że zapom­
nieli uregu lować sw oje rachun­
ku. O czyw iście  zrob ili to przez 
przez zapom nienie, w idoczn ie je ­
den sądził, że drugi zapłacił za 
m ego, i odwrotn ie. I  stąd niepo­
rozum ienie. A le  to droh 'azg, i 
trudno wym agać, od tak m iłych  
ludzi, ażeby pam ięta li o każdej 
błachostce.

D yrekcja lokalu rozłoży ła  m i 
ten rachunek na raty, Sądzę, że 
do październ ika za ła tw ię  tę  spra­
wę. Bo, za reprezen tacje  ktoś mu 
si p łacić, a w ięc ja  —  obyw atel..

Jur.

Że

HUMOR
P R A C A  U M Y S Ł O W A

—  N iech  pan pam ięta ! N ie  
pracow ać umysłow-o ! ‘

—  A leż. panie doktorze, a moja 
pow ieść?...

—  Oh, może pan śm iałe dopi­
sać do końca.

M IĘ D Z Y  S Ą S IA D A M I
—  Dziw-i mnie, że nie w ysta ­

w ił pan w  ogrodzie  stracha na 
wróble.

—  Zbyteczny. M oja żona wciąż 
tam siedzi.

T O  PO M O ŻE
P o e t a :  —  P iszę  do późnej 

godziny w  nocy, a potem nie mo­
gę zasnąć.

P r z y j a c i e l  : —  Na to jest 
ra d a ; przeczytaj 3obie to, coś na­
pisał. (L e  R ire )
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